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Włochy chcą wojny z Abisynją! 


JN ussolini odrzucił projekt pokojowej likmidacji zatatśu. 
Skompfikowana Sytuacja w utopie 


Rzym, 22 września. 

Rada Ministrów pod przewodnic- 
twem Mussoliniego powzięła uchwałę, 
odrzucałącą propozycje zawarte w Ko- 
mitecie Pięciu. W teń sposób szanse 
polubownego załatwienia zatargu abi- 
syńskiego w tej chwili prawie nie ist- 
nieja. Jednocześnie intormują, iż Włochy 
nie wysuną nowych  kontrpropozycyj, 
gdyż za jedyne sprawiedliwe załatwie- 
nie sprawy uważają wojskową okupa- 
cię całej Abisynii. 

Paryż, 22 września. 

Wiadomość o odrzuceniu przez Wło- 
chy pokojowego zlikwidowania zatar- 
gu w Abisynii wywołała tu olbrzymie 
wrażenie. Dzienniki wypuściły dodat- 
ki nadzwyczajne, Naogół panuje tu na- 
strój pesymistyczny I obawą aby kon- 
flikt kofotialny w Afryce nie wywołał 
pożaru wojennego w Europie, która w 
tej chwili jest beczką prochu. Niepokój 
wywołują depesze o dalszej koncentra- 
cii floty angielskiej na Morzu Śródziem- 
nem, przygotowaniach w Gibraltarze 
na wypadek ataku gazowego I ogłosze- 
niu Neapolu, Palermo, Messyny i Barl, 
jako portów wojennych, z których ctt- 
dzoziemcy mogą być w każdej chwili e- 
a a 


Łódź, 22 września. 

(gr). W mieszkaniu własnem przy 
ul. Spornej 8, targnął się na życie 31- 
letni robotnik, Albert Braun. Desperat 
przeciął sobie żyły u lewej ręki. 

Przybyły na miejsce lekarz pogoto- 
wia miejskiego udzielił mu doraźnej po- 
mocy. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
były złe warunki materjalne. 


« Zakulisowe życie wielkiego finan- 
sisty obrazuje sensacyjna powieść 


4 SERCE 
ROZDROZU“ 


która ukazała się w najnowszym, 
119 numerze . 


„CO TYDZIEN POWIE 


Odrzucony konkurent. — Krwawa 
zemsta zbrodniarza. — Wyrafinowa- 


ny podstęp, — Śmiertelny wyścig. — 
Sprawiedliwość przychodzi do głosw 
Rozrywki z nagrodami. — Nowela 
konkursowa. — Podwójny dział bu- 
moru — Rozmaitości. 

—- 2 m 


Do nabycia u każdego sprzedawcy 
pism w całym kraju. 


Cena egzemplarza 
30 groszy. 


wakuowani. 
Dzienniki prawicowe podkreślają, iż 
sytuacja obecna jest bardzo na rękę 


Niemcom, które znów rozpoczęły flirt 
z Włochami, jednocześnie ostrząc s0- 
bie apetyt na Austrię. 


| 
NOCNA KONTROLA F 


Sytuacja w Europie jest b. skompli- 
kowana i żadne niespodzianki nie są wy 
kluczone. 


ABRYK W ŁODZI 


Znowu spisano kilkanaście profokułów za zafrudnianie robotników w nocy 


Łódź, 22 września, 

(k) — Inspekcja pracy w Łodzi zao- 
strzyła kontrolę nad zakładami, zatrud- 
niającemi robotników po nocach. Okazu 
je się bowiem, że mimo wyraźnych zaka- 
zów, w wielu fabrykach łódzkich praca 
w gdzinach nocnych odbywa się w dal- 
szym ciągu. 

Ubiesłej nocy jeden z inspektorów 
pracy s: się o godz. trej na feren ia- 

ki przy ul. Senatorskiej 
35-37. Zauważył on, że okna fabryki są 
oświetlone i że maszyny są w pełnym 
ruchu, 


spektor pracy poszedł po policjanta i po 
10 minutach przybył spowrotem na te- 
ren tabryki, . 

Tym razem otworzył mu rozespany 
dozorca, który oświadczył, że w fabryce 
nikogo nie ma. Jak się okazało, w mię- 
dzyczasie wszyscy robotnicy opuścili ia- 
brykę na żądanie właściciela, który oba 
wiał się konsekwencyj. 

Nie -zdało się to-jednak na nic, gdyż 
inspektor pracy spisał _ Borensztajnowi 
protokuł, który przesłany zostanie do re 
feratu karnego celem ukarania przemy- 
słowca. 

Gdy inspektor podszedi bliżej, z we- Pozatem ubiegłej nocy dokonana zo- 
wnctrz budynku wybiegł jeden z robotni| stała kontrola kilkunastu zakładów, wy- 
ków i zatrzasnął drzwi. Ponieważ na|rabiających wędliny. Stwierdzono, że 
usilne dobijanie się nikt nie otwierał in-|we wszystkich niemal zakładach wędli- 


| 


|noczeni Rzeźnicy* (Główna 26), 


niarskich na terenie naszego miasta pra 
cuje się po nocy, 

I tak spisano protokuł firmie „Zjed- 
gdzie 
zastano o godz. 3-ej w nocy wszystkich 
robotników, właścicielowi zakładu przy 
ul, Kilińskiego 105 — Aleksandrowi Ko 
teckiemu, który zatrudniał w nocy 22 
robotników i td. i 

MW. niektórych zakładach zastano tak- 
że pracujące robotnice, 

Dowiadujemy się, żę w bieżącym ty- 
śodniu wydeleguje się na miasto jeszcze 
kilku inspektorów, którzy będą obcho- 
dzić poszczególne dzielnice: miasta i 
sprawdzać, w jakich zakładach konty- 
nituje się pracę w nocy. 


Serce ukochanej w sloiku 


Zakradłsiędo Kaplicy cmentarnejidokonał makabrycznej 
operacii. — Niezwykłe odkrycie w mieszkaniu studenta 


Stanisławów, 21 września. 
Władze policyjne w Stanisławowie 
dokonały niezwykłego odkrycia w mie- 


Rozłam w Chrześcijańskiej Demokracji 


W Łodzi utworzyła się niezależna organizacja 


Łódź, 22 września. „pki i sekretarza Sopickiego, którzy za 

(k). — Swego czasu rada naczelna] niesubordynację wykluczyli z partji b. 
Chrześcijańskiej Demokracji zwróciła] radnych łódzkich: Potapczuka, Pawla- 
się do łódzkiego oddziału, aby podjął] ka 1 Petermana. 
współpracę ze Stronnictwem  Narodo- Wywołało to niesłychane oburzenie 
wem w Łodzi. W odpowiedzi na to ŻĄ-4 W łonie Ch. D. w Łodzi. Na odbytem 
danie oddział Ch. D. w Łodzi zakomu-, wczoraj zebraniu uchwalono votum uf- 
nikował swym władzom naczelnym, że ności wszystkim trzem wykluczonym 
nie podejmie współpracy ze Stronnic- , członkom organizacji oraz postanowio- 
Ad Narodowem, gdyż jest niemoż-,no zerwać z władzami naczelnemi Ch. 

we. 

Mimo to, naczelne władze Ch. D. nie 
przestawały interwenjować w tej spra- 
wie i onegdaj do Łodzi przyjechali de- 
legaci z Warszawy w osobach dr. Tem- 


Lustracja poczty łódzkiej 


przez wicedyrektora okręgu poczt i telegrafów w Warszawie 
Łódź, 22 września. Jak się dowiadujemy, lustracja - ta 
(k.) W ciągu wczorajszego i onegdaj |poza skontrolowaniem, pracy na pocz- 
szego dnia dokonana została lustracja je łódzkiej, miała jeszcze na celu skon- 
poczty lódzkiej. statowanie» czy obecny gmach głównej 
Lustracji dokonał wicedyrektor okrę |poczty w Łodzi odpowiada swoim ce- 
gu poczt i telegrafów w Warszawie — |lom. 
pułk. Argasiński, który zwiedził do- Chodzi mianowicie o to, że w mini- 
kładnie gmach poczty głównej przy ul. |sterstwie poczt i telegrafów rozważana 


|iobek: studenta tamtejszego Franciszka 


wizji zauważono 


W ten sposób nastąpił rozłam i w, 
Łodzi utworzyła się niezależna organi- 
zacja Chrześcijańskiej Demokracii. 


słoik ze sercem ludzkiem. 


Globeka. Podczas przeprowadzanej re-|Student wyjaśnił, że zachowuje jeden z 


preparatów medycznych dła studjów. 
Okazało się jednak, że jest to 
SERCE JEGO UKOCHANEJ DZIEW»= 
æt CZYNY, 
która przed kilku laty zmarłą naskutek 
wypadku samochodowego. : 
Zrozpaczony wówczas młodzieniec 
postanowił nie rozstawać się nigdy z 
sercem iej i w tym celu 
zakradł się do kaplicy cmentarnej na- 
zajutrz po pogrzebie i tam dokonaj ope- 
. racji wycięcia serca. 
Nikt tego nie zauważył. Dziewczynę 
pochowano i tylko dzięki przypadkowi 
niezwykła ta operacja wyszła najaw. 


Okupacja fabryki 
„Lauenberg i Hajkin* trwa nadal 


_. Łódź, 22 września. 

(k) W inspekcji pracy odbyła się kou- 
ferencja celem zlikwidowania ostrego 
zatargu w firmie „Lauenberg i Hajkin*, 
gdzie od dwuch tygodni trwa okupacyj- 
ny strajk. s 

Firma złożyła inspektorowi pracy 500 
złotych jako pokrycie należności robot- 
ników, oświadczając. że o ile strajkujący 
opuszczą mury fabryczne, fabryka Zo- 
stanie uruchomiona 20-tu robotników 
otrzyma pracę, * 

Związki nie zgodziły się na takie za- 
łatwienie sprawy, proponując, aby za- 


Przejazd, następnie urząd telefoniczno- 
telegraficzny oraz wszystkie uruchomio 
ne ostatnio oddziały:poczty- w naszem 
mieście, 


jest obecnie sprawa wybudowania w ;mast redukcji dokonać podziału pracy. 
mieście naszem nowego, reprezentacyj- |Pertraktacje toczyły się cały dzień i 
nego gmachu, w którym "mieścić się!lznowu nie dały rezultatu: okupacja fa- 
będzie centrala nacz” ***-kiej, hrvki trwa w dalszym ciągu. 
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Płomienna miłośc w kraterze wulkanu 


Dumny oficer odrzucił hfertę matrymon 
rzystać z pieniędzy miljonerki, — Po 2 


jalną swej ukochanej, gdyż nię chciał ko- 
latach oczekiwania, gdy miały ziścić się 


jej nadzieje, zakończyła życie 


$ajemnica testamentu piekne) Amgielki 


isb) Przed kilku dniami, 
stął w Londynie testament 
miljonowej fortuny — Norah Cecylji de 
Vahl. Zmarła ssa się w stolicy wiel- 
ką popularnością, Przed laty słynęła ona 
z piękności, której ślady pozostały nie- 
mal do śmierci. Naogół dziwiono się, dla 
czego przy swoim wielkim majątku i 
swej urodzie, nie wychodzi ona zamąż. 
Dopiero po otwarciu testamentu, wy- 
szły najaw romantyczne przygody miljo- 
nerki, 

Przed dwudziestu laty, piękna Cecy- 
lja podczas podróży dokoła świata, przy 
była na wyspę Burmę i z generalnym gu 
bernątorem wybrała się na wyprawę 
wgłąb wyspy. Po drodze, zostali oni za- 
skoczeni przez burzę i musieli się schro- 


otwarty zo” 


„nić do wygasłego wulkanu, na którego 


dnie znajdowało się wiele wężów, Zupeł 
nie przypadkowo natknęła się ona tam 
na swego ziomka, Roberta Wiviena, któ 
ry również schronił się w to miejsce 
przed ulewą. Ponieważ groziło jej tam 
niebezpieczeństwo, Robert porwał ją i 


wyniósł w bezpieczne miejsce. | 


Robert był oficerem armii kolonialnej 


| Młodą niewiasta 


właścicielki kie wrażenie. Również milionerka, zako- 


„wywarła na nim wiel- 
chała się w ołicerze od pierwszego wej- 
rzenią, W ciągu następnego roku trzy- 
krotnie jeszcze odwiedziła miljonerka 
Burmę. Za trzecim wreszcie razem, - 
znała swoją wielką miłość, prosząc oli: 
cera, by został jej mężem. 

Robert był w niej również zakochany 
jednak odrzucił ofertę matrymonjalną —- 
Nie chciał korzystać z jej wielkiego ma- 
jatku, Pragnąc własnemi siłami wybić się 
i zapewnić utrzymanie swojej rodzinie. 
Wobec tego, zakochani zdecydowali, że 
po kilku latach, gdy sytuacja się popra- 
wi, połączą się dozgonnym węzłem mał- 
żęńskim, 


Co pięć lat, odwiedzała Cecylja swe- 
go ukochanego, W Londynie nikt nie wie 
ział o tym romansie. Miljonerce swata- 
no pierwszorzędne partje, jednak nie 
chciała wyjść za nikogo. Kilka lat miesz 
kała w Burmie, ale fatalny klimat odbił 
się na jej zdrowiu, wobec czego, musiała 
wrócić do ojczyzny. 
Robert również odwiedzał swą uko- 


‘chaną w Anglii, Przed trzema laty wresz 
cie, odwiedził ją po raz ostatni, oświad- 
(czając, żę obecnie zajmuje stanowisko 
| sędziego w Indjach. Za trzy lata miał da 
lej awansować i przyrzekł, że po uzyska 
niu tego awansu, zawrze z Cecylją ślub. 

Niewiasta była szczęśliwa, że teraz 
marzenia jej się spełnią, Tymczasem cho 
roba, której nabawiła się w Indjach, czy- 
niła coraz większe postępy i lekarze nie 
' dawali już żadnej nadziei. Nakrótko 
przed śmiercią, miljonerka spisała testa- 
ment. Treść jego była następująca: 

— Życie moje było piękne, ale była- 
|bym stokroć szczęśliwsza, gdybym nie 
.miałą moich pieniędzy. Im to zawdzię* 
|czam, że nie mogłam się połączyć węz- 
|łem małżeńskim z moim kochanym, dum 
„nym Robertem Wivien. Wiem, że on 
mnie kochał, jednak szczęście nasze zbu 
,rzyły moje pieniądze. Po śmierci mojej, 

rzeznaczam cały mó; majątek i wszyst" 
kie kosztowności tylko jemu, 
j , Dopiero teraz więc dowiedziała się 
szeroka opinja publiczna, dlaczego pięk- 
na i bogata Cecylja nie wychodziła zamąż 


Jak Argentyńczycy tropią przestępców 


Fenomenalne zdolności wywiadowcze tubylców, kfórzy wykrywają kryjówki 
zaoczyńców, — Sensacyjny pościg za bandytą wśród bezkregnych stepów 


(mh) Wielkie stepy argentyńskie sły- 


-ną nietylko z olbrzymich stad półdzikich 


rumaków, ale i słynnych na cały świat 
rasterzy t. zw. gauchos. Są to właściwie 
myśliwi i ujeżdżacze koni, którzy wraz 
z postępującą wciąż naprzód cywilizacją: 
w tym kraju stopniowo zanikają. 


"+ Wśród bezkresnych pampasów imoż- 


ną jednak spotkać licznych „gauchos“, 
ludzi wolnych, żyjących na łonie natury 
i ceniących nadewszystko swą swobodę, 

Znany pisarz i dziennikarz podnio | 
wọ- amerykański Domingo Sarmiento 
opisuje w swych licznych pamiętnikach 
ciekawe typy „gauchos“. Zdolny ten li- 


terat był zapalonym podróżnikiem i nie- 


jednokrotnie przemierzał olbrzymie ste- 
py argentyńskie sam lub w towarzyst- 
wie przewodnika. Pewnego razu, jadąc 
ze starym wytrawnym. „gauchos“, zwró 
cit uwagę na jakieś ślady, pytając żar- 
tem swego przewodnika, czy mógłby 
ii określić, jakie zwierzę przes:ło tę- 
y. 

Stary gauchos zsiadł ze swego konia 
i nachyliwszy się nad śladem badał go 
przez chwilę, poczem rzekł, iż przed 
dwoma dniami przeszedł tędy muł, na- 
leżący do stada bardzo zamożnego czło- 
wieka, don Zapaty. . 

Wprawdzie Argentyńczyk nie wi- 
dział już zwierzęcia blisko rok czasu, 
mimo to odrazu poznał jego ślady. Gdy 
zdziwiony Sarmiento jął go wypytywać. 
w jaki sposób poznał tak dokładnie do 
kogo należy muł, ten odpowiedział, że 
istnieją ludzie, którzy odznaczają się fe 
nomenalnemi wprost zdolnościami wy- 
władowczemi. Nazywają się oni rostrea- 
dorąmi i zajmują się przeważnie tropie» 
niem przestępców. r 

Bardzo cenionym i znanym niemal 
w całej Argentynie „rostreadorem' 
jest 80-letni Calibar, Przez pół wieku 
bezmała trudnił się on ściganiem zło- 
czyńiców, oddając niejednokrotnie cen- 
ne usługi policji miejscowej, Jak wiado- 
mo, „gauchos“ będący już zresztą na wy 
marciu, odznaczają się nietylko niesty- 
chanie. czułemi nerwami wzrokowemi, 
ale są i w pewnym stopniu jasnowidza- 
mi, Nic więc dziwnego, że tubylcy od- 
noszą się do nich z niemałym szacun- 
kiem. 

„Rostręador*, niczem wytrawny pies 
policyjny,potrafl podążyć za Śladem ja» 
kiegoś bandyty, nie patrząc niemal na 
ziemię, Oczy jego spostrzegalą rzeczy 
niewidzialne dla zwykłego śmiertelnika, 
Opinja „rostreadora' jest do tego stop- 
nia ustalona w Argentynie, że wystar” 


ZR. A O ZZ Z W Z W W ZA 


o którym twierdzi, że ślad lego jest iden 
tyczne ze znakami,  pozostawionemi 
przez mordercę, a wnet osobnik ów zo- 
staje aresztowany, „Rostreadara* nie 
można w żaden sposób przekupić; pry- 
mitywmi ci ludzie, żyjący przeważnie ra 
łonie natury, nie mają zbyt wielkiego 
zrożtrhiemia dla spraw pieniężnych i 
uczciwość ich jest ogólnie znana. 

Słynny Calibar posiada masę nieprzy 
jaciół w Świecie przestępczym. Pewne- 
go razu jeden ze złodziejaszków ukradł 
genjalnemu temu „gauchos“ siodło. Żona 
Calibara przykryła starannie ślady prze 
stępcy, pragnąc je zachować aż do po- 
wrotu męża. „Rostreador* wrócił do 
domu po upływie dwuch miesięcy i obej- 
rzawszy. uważnie nawpół już zatarty 
znak, podążył natychmiast wzdłuż rze- 
ki, po przez pola i lasy i wreszcię następ 
nego dnia śmiertelnie znużony dotarł do 
jaklejś chaty, gdzie na kołku wisiało je- 
go siodło, - 

Pęwnego razu z więzienia w Sant- 
lago uciekł niebezpieczny opryszek. Po 


LAILA DAR 258 ROGOWO OGAE OOOO WODOUOBOCOOCGO0O 


JEZIORO POD GRUBĄ WARSTWĄ SOLI 


| licja wezwała natychmiast Calibara, 
j który podążył niezwłocznie śladami 
przestępcy, Ten, jakby czując, że będzie 
Ścigany, stąrał się wszelkiemi sposoba- 
mi zacierać za sobą Ślady, przebywając 
niemal całe kilomietry na palcach lub 
piętach. Wdrapywał się na. drzewa, prze 
skakując je z małpią zręcznością, szedł 
naprzód i wracał, klucząc rozmyślnie na 
jednem miejscu. Brodził przez gęsto za- 
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WOLNA TRYBUNA 


PAN K. Z POZNANIA. Proszę Pana, po 13- 
letniem pożyciu z żoną, życie Wasze, mimo 
wszystko musiało się jednak ustabilizować ja» 
koś į ułożyć. Nie wierzę w to, aby żona przez 
cały czas torturowała Go i przez cały ten czas 
myślała o tamtym, To jest nieprawdopodohne, 
Nie twierdzę, że żona jest bez winy, ale je» 
stem pewna, że wina jest częściowo również I 
po Jego stronie, Żona do mnle nie pisała, więc 
nie więm, jak się układają Wasze stosunki do» 
mowe t co czuje dla Niego, ala z listu już, i ta 
listu pisanego przez Pana, a pełnego oskarżeń, 
wywnioskowałam, że jedną z wielu przyczyn 
dysharmonji w Waszem małżeństwie jest włąś» 
nię Pan, a raczej Jego nieszczęśliwe usposobie= 
nie. Jest Pan bowiem przedenerwowany, prze” 
wrażliwiony 1 przesadnie zazdrosny, Być mo- 
że, że miał Pan do tego pewne powody — kię: 
dyś, gdy żona była leszcze młodsza i bardziej 
lekkomyślna, gdy nie była zresztą matką dwoj- 
ga dzieci. Dziś, pewna tego jestem, że ulema 
do zazdrości najmniejszych podstaw. Żona jęst 
wesołego usposobienia, pełna radości życia ł 
młoda jeszcze, mic więc dziwnego, że lubi to- 
warzystwo, że lubi się bawić I mie unika męż- 
czyzn, którzy prawią jej komplementy. To jest 
takie właściwe każdej kobiecej naturze, że 
chcłęś wymóc na kobiecie, ażeby komplementy 
mężczyzn nie sprawiały ie] przyjemności — to 
znaczy wydrzeć jej całą kobiecość, Rzecz, jed- 
nem słowem, niemożliwa. Nie można jednak wy 
ciągać żadnych wniosków stąd, że jeden czy 
drugi mężczyzna, będący pod wrażeniem uro- 
ku żony, napisze do niej jakąś płomienną epi- 
stołę, z której małżonka Jego śmieje się | na» 


|pewgo na nią nie odpisuje, To są przecież ta" 


kie drobiazgi, nie mające żadnego znaczenią 
dla istoty małżeństwa: że dziwię slę Mu, że 
przywiązuje do tego wagę. 

Gdyby Pan był prawdziwie dobrym mężem, 
nie był opanowany nezwami I przesadną zaze 
drością — Pan sam cieszyłby slę wraz z żoną, 
że ma powodzenie, że się jeszcze podoba l. że 
wreszcie ten skarb, pożądany przez Innych jest 
w wyłącznem Pana posiadaniu. Pisze Pan, że 
żona lubi się bawić | wychodzi, ale bez Pana, 
Myślę, że przyczyna tego tkwi w tem, że Pan 
będąc razem z żoną na zabawie okazuje zbyt 
'widocznie swoją zazdrość I psuje jej każdą 
radośniejszą chwilkę, Powinien slę Pan zmienić 
ażeby Wasze orrisko domowe nie zamieniło się 

jw plekło. Niech Pan porozmawia spokojnie z 
żoną | powie jej, że jest obecnie mocno toze 
drażniony, zdenerwowany, ża będzia się Pan 

į starat uspokolć swoje nerwy, leczyć je i być 


rośnięte sitowiem jeziora, Niewiele mu |™nlei zazdrosnym, żo:a zaś wzamian niech nie 
to jednak pomogło. Calibar podążał |1ścl się za to, że Par clerpi, że gnębi ją I 


wślad za przestępcą, wprawiając nie- 
jednokrotnie w zdumienie towarzyszą- 
cych mu agentów. W rezultacie, po paru 
dniach przyłapał on mordercę, ukrytego 
na drzewie, rosnącem samotnie nad nie- 
wielkim stawem. Stary „rostreador* zo- 
stał wówczas hoinie wynagrodzony, by 
mógł beztrosko żyć do końca swych dni. 

Obecnie, mimo swych 80-ciu lat Cali- 
bar jest jeszcze bardzo rzeźki i ruchli- 
wy, zajmując się z amatorstwa swym 
dawnym zawodem  tropiciela przęstęp- 


ców, 
OGOOCDO 


Ciekawe zjawiska geologiczne w Abisynji 
We wschodniej części Abisynii, w| kan Windsegur, posiadający krater o 


pobliżu wygasłego wulkanu Dżuda znaj 
duje się jezioro. Woda jego jest gorzko- 
słona. Powierzchnia na 2 klm od brzegu 
pokryła się krystaliczną warstwą soli, 
tak grubą, że najcięższe nawet zwie- 
rzęta jak: słonie, hipopotamy i noso- 
rożce przechodzą po niej bezpiecznie do 
samej krawędzi. Ciekawe jest, złębo- 
kość tego jeziora stale maleje, ponie- 


obwodzie 10 metrów i ściany 300 met- 
rowe] wysokości. Lawa, wyciękająca 
z wulkanu, utworzyła w pobliżu jezioro 
Burchatta. Lawa, tworząca brzezi jezio 
ra, nagromadziła się w tak wielkiej ilo- 
ści, że utworzyła liczne występy przy- 
pominające flordy Norwegii. W niektó- 
rych miejscach brzegi krateru są opp 
eden 


waż skąpy dopływ wody ze strumienij z takich wąwozów wulkanicznych ciąg 
górskich nie może wyrównać tej ilościj nie się w masie lawy do samego jeziora 
wody, którą jezioro traci przez paro-ji tworzy prawdziwą galerię, krytą z 


wanie. 
Jednem z najciekawszych zjawisk 
geologicznych tej części kraju jest wu|- 


Podatek od 


z utytułowanym 


Jm i tworzą głębokie wąwozy. 


obu stron, przez którą słonie i nosoroż- 


An. He. 


małżeństwa 


europejczykiem 


1 0e idą noca do wodopoju. 


Członek kongresu w Stanach Zjed-| ięciem, A 


noczonych mr. Raymond J. Cannon z 
Wisconsin wystąpił z projektem obcią: 
żenia podatkiem bogatych amervkanek 
które poślubiają utytułowanych cudzo- 
zięniców., 

Wysokość podatku określił na 25 
procent od jmajątku, powyżej pół miljo- 
na dolarów. Jednakże wniosek pana 


czy, by wskazał on jakiegoś człowieka, I Cannon spotkał się ze sceptycznem przy, 


Niektórzy z członków parlamentu 
zauważyli, że gdyby tę ustawe zasto” 


sieblę | niech postara sę być dla Pana inną, 
bardziej czułą i se/dyczną. 

Pan niech jednak podda anallzię swoje poe 
stępowanie I zastanowi się po czyjej stronie 
leży wina, Myślę, że winne są obly strony. Pan 
jednak powinien zacząć reformę od slubiu. Jest 
Pan I starszy od żony I zresztą jest Jej nomis 
nalnym ł laktycznynt opiekunem, Wasze mat- 
żeństwo nie lest takie złe, Jak się to Panu chwi 
lowo zdaje, sle jego całość rozsadzana jest od 
wewnątrz przez dynamit nerwów, 

„JANOWŁOSA DZIEWCZYNKA" W CZĘ 
STOCHOWIE. Ad'esu nie znam, ale nie wierzę 
również w skuteczność tego Środka, Szkadaby 
było Pani trudów i narażania się ma zbycne 
kaprysy, Jest to wada ustrojowa, której żaden 
zewnętrzny środek nie pomoże. Zresztą wada 
nle taka straszna | nie trzeba się nią zamar- 
twiać- Na wszelki wypadek, Jeżeli chce Pani 
jeszcze jakiełś porady dia siebie w tej sprawie, 
nlech się Panl uda do lekarza, względnie lekar= 
ki, którzy jedynie będą mogli wydać fachowe 
orzeczenie o przyczynie tego stanu rzeczy I 
przepisać racjonalną kurację, jeżeli okaże się 
tego potrzeba. Zazwyczaj jednak stan ten pos 
prawia się po okresie macierzyństwa u kobiety, 


Tor wyścigowy dla dzieci 


W miejscowości Clewendon w So- 
merset (Anglia) otwarto niedawno auto 
stradę dla dzieci, przystosowana do dzie 
cięcych* wyścigów samochodowych. 
Autostradę zbudowano na wzór praw- 
dziwego toru wyścigowego w Brooke 
lands. 

„ Samochody dziecięce sa również 
wierną reprodnkcją „dorosłych“ auto- 
mobili i zaopatrzone w motor o sile I 
i 1/4 HP. 

Nie jest to już więc niewinna zabaw 
lecz wymaga od małego kierowcy 


ka, 


sować np, do ex-miss Barbary Hutton, | umiejętności prowadzenia auta į Opano* 


której majątek wynosi 20 milionów dor: wania. 


larów, to musiałaby ona zapłacić 5 mij- 
jonów dolarów za swe pierwsze ital. 
żęństwo z księciem Mdiyani i 3750 tys, 
za drugie z duńskim hrabią Kurtem von 
Haugwitz Rewentlow, 


(an) 


an 
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Ciekawe wynurzenialekarza-psychjatryna temat tragedji Unikowski: go 


w północnej dzielnicy naszero miasta 
zyskał miano „małpoluda”, skłonił nas 
do zasiągnięcia fachowych informacyj 
na temat ogólniejszy, związany z tego 
rodzaju wypadkami na terenie naszego 
miasta. Zwróciliśmy się w tei sprawie 
do jednego z najpoważniejszvch leka- 
tzy-psychiatrów, który interesuie się te 
go rodzaju wybrykami naturv. 

— Jak to jest możliwe, panie dokto- 
rze — zapytujemy na wstepie — że w 
tej samej rodzinie, przychodzi na Świat 
dziecko - potwór i dziecko. które w na- 
stępstwie zyskuje dyplom doktora me- 
dycyny lub chemii, jak to miało miejsce 
w rodzinie Unikowskich? 

DST ZETTURZZAH KACZECZYT o d CG EŃ) 


UWAGI OBYWATELA 


Gordon-Bennet 
i Challenge 


Na drodze do Polski Lotniczej 
W dniu 15-ym września br. Warsza- 
wa, a wraz z nią cała Polska, przeżywa 
ła wielki dzień; na lotnisku Mokotow- 
skiem odbył się meeting lotniczy oraz 
start 13-tu balonów 7-miu państw do za- 

wodów o puhar Gordon-Bennetta. i 
- Miasta w Polsce, wsie przystroiły się 
w biało-żółte flagi Ligi Obrony Powie- 
trznej Państwa, na domach, w oknach, na 
balkonach zawisły transparenty, głoszą- 
ce wielkiemi czarnemi literami hasło: 
„Uczmy się latać”. Przy głośnikach i słu- 
chawkach radjowych zasiadło tysiące o- 
**só6b — i ci z dużych miast, którzy nie mo 
„gli przyjechać do (Warszawy na zawody; 
"choć ministerstwo komunikacji uruchomi 
ło 11 specjalnych pociągów, i ci z wio- 
sek zapadłych, oddalonych od stacji ko- 
lejowej nieraz o dziesiątki kilometrów— 

przsłuchać się transmisji zawodów 

Kto tylko mógł przybył na lotnisko 
Mokotowskie. Od Pierwszego Obywate- 
la Polski, Pana Prezydenta Mościckiego 
począwszy, na najskromniejszym obywa- 
telu skończywszy, który za parę ciężko 
zarobionych groszy kupił sobie stojące 
miejsce gdzieś na skraju lotniska. 

I kto widział oczy wpatrzone bacz- 
nie w niebo, gdzie akrobaci powietrza 
wyczynia karkołomne leepingi i becz- 
ki, jakby kpiąc z prawa ciążenia, kto sły 
szał burzę oklasków, jaka zerwała się, 
gdy startowały nasze balony do lotu w 
nieznane, kto widział poważnych, dojrza 
łych ludzi, jak narówni z dziećmi brali 
udział w „małym  Gordon-Bennecie*" i 
wyptuszczali kolorowy balonik z uwiąza- 
ną doń zamiast gondoli kartką z ich naz- 
wiskiem i adresem — ten zrozumiał jak 
powszechnem, jak wielkiem i prawdzi- 
wem zainteresowaniem cieszy się lotni- 
ctwo u nas w Polsce, 

Polska lotnicza — fo nie frazes. To 
nie kilku konstruktorów, mozolących się 
w trudzie gdzieś w podziemiach Poli- 
techniki nad prototypem obecnego R.W., 
D., w odosobnieniu społeczeństwa, 
które ich nie rozumiało i w trudzie ich 
nie brało udziału. | =- 

Palska lotnicza — to powszechność 
zamiłowań lotniczych w całym kraju, 

W tych warunkach przyznanie Pol- 
sce, jako dwukrotnej zwycięzczyni Mię- 
dzynarodowego Turnieju Lotniczego, pu 
haru Challengo'owego przez Federation 
Aerionne International, co miało miejsce 
przed paroma dniami w Dubrowniku, o- 
raz trzecie skolei zwycięstwo w zawo- 
dach balonowych o puhar Gordon-Ben- 
nefta, jakie zdobył dla Polski kpt. 
rzyński i por. Polonji i“, 


Wysocki na „ 
dzięki czemu puhar Gordon-Bennetta 
przysłowionym łutem szczęścia, ale wy- 
pływają i są zasłużonym wynikiem syste- 
matycznej, planowej, wytrwałej pracy; w 
której bierze udział cały naród. 

Dlatego nasze zwycięstwo nie ograni 
cza się tylko do zajęcia pierwszego miej- 
sca w zawodach — zajęliśmy znów, po- 
dobnie jak i na Challenge'u w roku zesz- 
łym dwa pierwsze miejsca, 


Łódź, 22 września. 
Fakt wykrycia w domu przy ulicy |ją się wcale nierzadko... — odrzekł nasz 
Solnej nieszczęśliwego potworka, który | rozmówca. — Fizyczny stan noworod- 


— Niestety, wypadki takie zdarza- 


ka zależy nietylko od stanu zdrowia ro- 
dziców ale również od: przebiezu okre- 
su ciąży. Niespodzianki są wiec zaw- 
sze możliwe... Zwłaszcza wśród ludzi 
biednych, kiedy matka skazana jest na 
pracę zarobkową do ostatniei nieraz 
chwili przed porodem. Opinia publicz- 
na dowiaduje się o takich wypadkach 
tylko wtedy, gdy związane sa one z pe- 
wna sensacją, jak to było w domu przy 
ul. Solnej. Ale ile jest takich potwor- 
ków, o których nikt nie wie oprócz naj- 
bliższych?... Jeśli rodzice sa zamożnicei- 
si wysyłają nieszczęśliwe dziecko do za 
kładu lub na wieś do chłopów. ludzie 
mniej zamożni radzą sobie jak mogą, u- 
krywając nieszczęśliwe dziecko. które- 
go niesłusznie się wstydzą... Kalectwo 
jest przecież też choroba... 

— Czy pdn doktór przypomina $0- 
bie podobne wypadki wykrycia potwor 
ków w Łodzi? 

— O, wypadków takich było bardzo 
wiele... — odparł lekarz po namyśle. -— 
Naimocniej utkwił mi w pamieci fakt, 
jaki miał miejsce przed dziesieciomia Ja- 
ty w domu przy ulicy Łagiewnickiej 4... 
Czy pamięta pan tę historie? 

Nie... Gdyby pan doktór był ta- 
skaw nam przypomnieć, bylibyśmy bar 


dzo wdzięczni... 

Rozmówca nasz wyciągnał z szů- 
flady gruby brulion i począł wertować 
stronice. 

— Gromadzę opisy takich „odkryć“; 
dla celów naukowych.. Mam tu więc; 
gdzieś zapisane szczezóły... ` 


I po chwili dodał: 

— Ot, znalazłem... Łagiewnicka czte- 
ry... 15 czerwca 1925 rok... A więc aku- 
rat przed dziesięcioma latv... Dwojra i 
Perla Fainer, 
kiej skórze... To było tak... 

I rozmówca nasz poczał opowia- 
dać: 

— Mindla Fajner mieszkała w brud- 
nym, niechluinym domu przy ul. Łagie- 


wnickiej 4. Utrzymywała sie ze sprze-, 


daży „galanterii. Przed domem stał 
stragan, a przy straganie Mindla Faj- 
ner, stara, 
marszczonej, wynędzniałeł twarzy, — 
Kiedyś miała męża, który zarabiał na 
względnie przyzwoite utrzymanie. W 
pierwszych latach po ślubie czuła się 
szczęśliwą, gdy oto na Świat przyszło 
pierwsze dziecko — ślepe i jakoś dzi- 
wacznie zeszpecone. Mimo, że Fainero- 
wa była kobietą biedną, chodziła od le- 
karza do lekarza, ale nikt nie mógł jei 
pomóc. Dziecko skazane było na wiecz- 
ną ślepotę i kretyństwo... 

Fajnerowa marzyła o drugiem dziec- 
ku, zdrowem i normalnem.. Marzenie 
iej ziściło się tylko częściowo... Drugie 


dziecko * przyszło na świat tak samo, 


zniekształcone, ślepe i niemowe.. fa- 
two wyobrazić sobie rozpacz nieszczę- 
śliwych rodziców... Dwie córki ślepe, 
pozbawione rozsądku, garbate. znie- 
kształcone, skazane na wezetacię... Oi- 
ciec nie mógł znieść tej tragedii. uciekł 
z domu i zaginął po nim wszelki ślad — 
Niewiadomo co się z nim stało. Fajne- 
rowa wzerzyła, że umarł, bo mówiła cią 
gie, że gdyby żył, nie zapomniałby 
przecie o niej i nieszczęśliwvch cór- 


Sensacyjna rozprawa sądowa 


przeciwko b. rachmistrzowi pułkowemu 


„których bronić będą adw. adw. Kemp- 


(gr.) Jutro odbędzie się rozprawa są- jner i Skabiczewski. Rozprawie przewo- 


dowa w sądzie okręgowym przeciwko 
Mikołajowi Kipianiemu, 
urzędnikowi etatowemu, obywatelowi 
gruzińskiemu, oraz teściowi jego, 62- 
letniemu Józefowi Furmańskiemu, oskar 
żonym o fałszerstwo dokumentów i 0- 
szustwo. 

Proces budzi wielkie zainteresowa- 
nie ze względu na osoby oskarżonych, 


państwowemu 


Łódź, 22 września. 


dniczyć będzie s. o. Wiśniewski, oskar- 


+ża — prok. Skąpski. 


Mikołaj Kipiani dysponował kwita- 
mi kasy pułkowej, jako rachmistrz je- 
dnego z pułków łódzkich, drugi zaś, o- 
skarżony jest o puszczanie w obieg do- 


nabywcy płacili dość poważne kwoty. 
W sprawie zeznaje 60-ciu świadków 


|nafętwcy t kwitów i zleceń, za które 


Zatruł się denaturatem 


siedemdriesięcioleimni staruszełc 


Łódź, 22 września. 

(gr) — Jan Czerwiński, zamieszkały 
przy ul. Nawrot 68, pomimo swych sie- 
| demdziesięciu lat, bardzo często lubi 
zaglądać do kieliszka. Wczoraj wyda- 
rzył się jednak staruszkowi wypadek, 
który mógł spowodować nieszczęście. 

Czerwiński bawił u swych znajo* 
mych przy ul. Ruskiej 1. Kiedy zabrakło 
wódki, rozochoceni współbiesiadnicy 


Węgiel nie 


sięgnęli po denaturat. „Wódka“ nie po- 
służyła staruszkowi i po wypiciu kilku 
kieliszków, Czerwiński począł zdradzać 
obiawy otrucia, 

Zawezwano doń pogotowie miejskie. 
Dyżurny lekarz przepłuka? denatowi żo- 
łądek i w stanie bardzo osłabiońym 
przewiózł go do domu pod opiekę ro- 
a Tym razem Czerwińskiemu się 
udało... 


podrożeje! 


Ludność zanoppuziruje się już w opał 


Łódź, 22 września. 
(k) — W związku ze zbliżającą się zi- 
mą wysoce aktualna staje się sprawa za- 


na weksle zł. 4.80. Za dostarczenie wę- 
gla do domu, dochodzi jeszcze po 20 gr. 
Już obecnie daje się zaobserwować 


opatrzenia w węgiel, który rok rocznie | zwiększenie zakupów, gdyż powszechnie 


w okresie mrozów drożeje, 

Obecnie, na rynku węglowym w Ło- 
dzi, ceny węgla poszły nieco w górę, a 
to z tego powodu, że kopalnie soloai] 


hurtownikom specjalne rabaty, otrzymyjłą zimę muszą się utrzymać na 


wane na okres letni. Ceny węgla kształ- 


tują się w sposób następujący: 


panuje obawa, 


że węgiel z nastaniem 
chłodów zdrożeje. Jak się poinformowa- 
liśmy, obawy te są zbyteczne, gdyż ceny 
węgla nie mogą pójść w górę i przez ca- 
obecnym 


poziomie, Władze administracyjne czu- 


korzec. wają bacznie, aby sprzedawcy nie pobie 
loco plac w sprzedaży gotówkowej kosz rali wyższych cen, za co grożą wysokie d 


tuje zł. 4.60, a w sprzedaży ratalnej lub kary. 


tem ogólnego poziomu naszych prac, za-|blesse oblige“, jak mówi francuskie przy 


równo pow względem doskonałości na- 


słowie, Musimy ciągle czuwać, w pracy 


szego sprzętu, jak i wyszkolenia pilotów. | nie ustawać, by nietylko utrzymać się na 
Ale świeże zwycięstwo „Polonii II" i;zdobytem z takim trudem poziomie, ale 


„Warszawy II" nie może nas 
nie możemy spocząć na laurach, Osiągnę 


dowodząc liśmy poważne wyniki — tak, ale „no- 


upoić,' — by wciąż doskonaląc się — przyspa* 


rząć nadal chwały Rzeczypospolitej. 


dzikie potworki w ludz- 


zgrzybiała kobieta o po- 


kach. 

Biedna kobieta została teraz sama 
|z dwiema córkami - potworkarni... Ale 
' matka kocha swe dzieci bez względu na 
'ich wygląd i dlatego Mindla Fajner 
| troszczyła się o nie jak o skarb najwięk 

szy... Dziewczęta rosły, a w miarę ich 
fizycznego rozwoju wzrastało również 
kalectwo. Ich zwierzęcemu wveglądowi 
"odpowiadały również zwierzece in 
stynkty. Jedna napadała na drugą ~- 
chcąc ją zamordować. . Matka musiała 
je przywiązywać sznurami do łóżek, 
gdy wychodziła na miasto. na zaro- 
' bek.. Odsyłała je do różnych instytu= 
cyj miejskich, lecz nigdzie nie chciano 
„się zaopiekować nieszczęsnemi ofiara- 
'mi lost. Blisko piętnaście lat męczyła 
'się ta nieszczęsna kobieta ze swemi cór 
i kami, aż wkońcu i ona załamała się pod 
ciężarem nieszczęść... Pewnego dnia, 
(gdy wyszła z domu, sasiedzi usłyszeli 
potworne wrzaski, wydobywalace się z 
iej nędznego mieszkania...  Wvważono 
jdrzwi i wówczas ujrzano coś przeraźli- 
"wego... De łóżek przywiązane były 
' dwa dzikie potwory w ludzkiej skórze... 
! Niesamowicie wyglądające dziewczęta 
"wyiy przeraźliwie, a gdy ktoś zbliżał 
się do nich, szczerzyły zęby i chciały 
' gryźć... 

Sprawa nabrała rozgłosu. wimiesza- 
ła się policja i niezwykłe okazv „ludzi- 
zwierząt“ przewieziono do szpitala w 
Warcie... Co się stało z matka — nie 
wiem... Może jeszcze żyje... Może ña- 
wet żyją jeszcze jej córki... 

Wtedy również zainteresowałem 
się tą sprawą i badałem powód tych 
zwyrodnień... Wiadomo mi. że mąż Min 
dli Fainer był jei kuzynem, a.takie bli- 
skie pokrewieństwo małżonków nie jest 
wskażane.. Może więc ten" sźczegół 
miał pewier wpływ na nieuleczalną 
chorobę dzieci... W każdym razie stwier 
dzić należy, że każdy niemal dom — 
zwłaszcza na przedmieściach — kryje 
jakąś cichą tragedję, która niezawsze 
staje się głośną... 

Fgo. 
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Nagła śmierć starca 


leziono na Wodnym Rynku. jakiegoś 
mężczyznę, który nie dawał żadnych 
oznak życia. Zawezwano doń pogoto- 
wie miejskie. Dyżurny lekarz skonsta- 
tował Śmierć. 

Przy zmarłym znaleziono dokufien- 
ty, opiewające na nazwisko Józefa Bo- 
rowiaka, lat 73, zamieszkałego przy ul. 
Przędzalnianej 78. 

Zwłoki przewieziono do prosektorium 
miejskiego, gdzie dokonana bedzie sek- 
cja, celem stwierdzenia przyczyny nag- 
tego zgonu: Dochodzenie prowadzi po- 
icia. 


ZE SPOŁ, BIURA POŚREDNICTWA PRACY 
SŁUŻBY DOMOWEJ, 

Do „Społecznego Biura Pośrednictwa Pracy 
Służby Domowej", mieszczącego się w Łodzi 
przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 165, w okresie cza- 
su od dnia f-go stycznia 1935 roku do dnia ż0 
września 1935 roku, pracodawcy zgłosili zapo- 
trzebowań na służbę wszelkiego rodzaiu: 1690, 
bezrobotnych kobiet w tym czasie zśłosiło się 
2365, obsadzono wolnych miejsc 1658 

Wymienione biuro rozporządza wolnymi po* 
sadami dla: zwykłych służących, kurharek, 
podyń, bon, wychowawczyń do dzieci i t. p, Biu- 
ro nadal poleca do pracy osoby godne zaufania, 
znające dokładnie swój zawód, 


35“ 


; KOMUNIKAT, 

Związek  Kaniowczyków i Zeligowczyków 
wzywa wszystkich kolegów, tak członków Zw., 
ak również niezrzeszonych b. żołnierzy IIl-go 
orpusu i IV dywizji gen, Żeligowskiego do 
wzięcia udziału w uroczystościach oddania hołe 
u prochom é p. Marszałka Piłsudskiego oraz 
złożenia urn z ziemią pobraną z pobojowisk II-go 
korpusu i IV dywizji i sypania Kopca na Sowiń* 
cu, którę ło uroczystości odbędą się w Krako* 
wie w terminoie pomiędzy 6-tym a 13 paździer« 
nika b r. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 24-g0 
września b, r, do kol. Kossowskiego Ignacego, 
vl, zwa. Ne, > , którego ANA można 
zasięgnąć bliższych informacyj co do dat = 
jezdu i kosztów, u MM 


Zarząd, 


Łódź, 22 września 
(gr) — Dziś o godzinie 8.30 rano zna 


Dzikie potworkiwiudzkiej skórze 


Tajemnica pewnego mieszkania przy ul. Łagiewnickiej 4 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
NIEDZIELA, dnia 22-go września, 

_ 9.00—9.03: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zorze”, 9,03—9 15: Gazetka rolnicza. 
9.15—9,40; Muzyka (płyty), 9.40—9,50: Dzien- 
nik poranny, 9,50—10.00: Odczytanie programu 
na dzień bieżący 10.00-11.57: Transmisja Na- 
bożeństwa z kościoła Metropolitalnego w Fo- 
znaniu. Kazanie wygłosi J, Em, Ks, Kardynał 
dr, August Hlond. Po Nabożeństwie: muzyka 
(płyty). 11,57—12,03; Sygnał czasu z Warszawy 
Hejnał z Krakowa, 12,03—12,15: „Jak żyje tkacz 
łódzki” — rozmowa z robotnikiem (reportaż). 
12.15—14.00: Poranek muzyczny Wykonawcy: 
Orkiestra Symfoniczna P.R, pod dyr. Siemslcwa 
Nawrota i Ida Haendlówna (skrzypce) W przer- 
wie poranku o godz, 13.00—13,20; Teatr Wyo- 
biażni nadaje fragment słuchowiskowy p t 
„Król Jeleń" Carlo Gozzi'ego w opracowaniu 
Edwarda Boye, 14.00—14,20: „Dodo” nowela Bru- 
no Szulca (recytacje prozy), 14,20—15.20: „Naj- 
piękniejsza płyta" onia życzeń), 15,20—15.45: 
Muzyka pogodna (płyty) 15.45—16.00: „Pieszo 
przez Góry Świętokrzyskie“ — feljeton wygłosi 
Grzegorz  Timofiejew. 16.00—16.15; „Jak się 
uczył Stephenson" — djalog dla dzieci starszych 
Benedykta Hertza, 16.15—16,45: Minjatury Kwar- 
tetowe w wyk, krakowskiego kwartetu smyczko- 
wego. 16.45—17 00: Cała Polska śpiewa — kon“ 
cert chóru mieszanego Stow, Śpiew. „Harmonja” 
w Mysłowicach pod dyr, A, Bonczka (transm. 
z Katowic, 17,00—17 40: Muzyka taneczna w wy- 
konaniu zespołu Stefana Rachonia, 17.40-18.00: 
„Migawki regjonalne" —— audycja słowno-nu- 
zyczna p, t, „Fotośralje dźwiękowe z życia Ło- 
dzi“ — pióra Br, Borowicza i Jurandota. |Tr 

z Łodzi na wszystkie rozgłośnie P, R) ` 
18.00—18,30: Recital fortepianowy Maryli Jo- 
nasówny. 


18.30—19 00: Teatr Wyobraźni: Słuchowisko p. l 


„Dżiwny sen pana Łukasza”, podług B. Pru- 
sa, w oprac. Stefana Balickiego (wznowie- 

„ nie), Transmisja z Poznania, 

19,.00—19.10: Zapowiedź progr. na dzień nast, 

19 10—19,15: Wiadomości sportowe lokalne. 

19.15—19,30: Koncert reklamowy, 

19.30—19,45: Kocik humoru i muzyka wesoła. 

19,45—20 00: „Co czytać?" nowości literackie— 
omówi Leon Piwiński, 

20,00—20.45: Koncert w wykonaniu Orkiestry 
Symfonicznej P, R. pod dyr. J. Ozimińskie- 
go z udz, Zofji Fedyczkowskiej (śpiew) 

20,45—20,50: Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego, 

20.50—21.00; Obrazki z Polski współczesnej, 

21,00—21 30: „Na wesołej lwowskiej fali" —, Kto 
morowiec — na szybowiec”. 

21.30—21,45; „Podróżujmy” — „U Spartan sło- 
wiańskich', felieton wygł, St. Rospond. 

21.45—22 00: Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich roztłośni P. R. 

22.00—23.00: Muzyka taneczna (płyty). 

42300-—23,0550 Wiadomości _ meteorologiczne "dl 

komttnikacji lotniczej 


3.23,05—23/30: Muzyka leka (płyty), WORA i 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
HAMBURG. Pożeśnanie lata, 
OSLO. Koncert muzyki skandynawskiej, 
BRUKSELA Flam. Utwory Dworzaka, 
BRUKSELA Franc, Radjorewja, 
FRANKFURT, „Manired” — poemat Byrona z 
muzyką Schumanna, 
KOENIGSWUST. Wesoły wieczór rozrywkowy, 
SZTUTGART. „Pory roku” —oratosjum Haydna, 
BEROMUENSTER „Flet czarodziejski" — ope- 
ra Mozarta (tr. z Opery w Bernie), 


Wi 


— 0, ojcze! — krzyknęła rozpromie- 
niona Lusia — więc nie potępiasz go i 
zgadzasz się ną moje małżeństwo. 

Stary dziedzic nie dał jednak w tym 
wypadku konkretnej odpowiedzi. 

— Droga Lusiu, nie działajmy zbyt po- 
chopnie i nie przypisuj mi czegoś, czego 
jeszcze nie powiedziałem. Jeśli oświad- 
czyłem, że młody doktór Janusz Raszek 
zrehabilitował się w moich oczach, nie 
znaczy to, że pozwalam ci wyjść za nie- 
go. Widzisz, mam może trochę inne za- 
patrywanie na małżeństwo, niż twoja 
matka. Nie żądam, ażeby mój zięć był 
człowiekiem o wielkim majątku. Ale zato 
wymagam od niego niesplamionego ni- 
czem nazwiska.. A sama rozumiesz, że 
ktoś, kto otarł się o kraty więzienne» 
przestał tem satfnem być dżentelmenem... 

— Dicze, nie cofaj tego coś powie- 
dział już przedtem. Przecież oświadczy- 
łeś sam, że młodzieniec, który z taką 
energią i pracowitością, przebijając się 
sam przez życię, doszedł wreszcie do 
zaszczytnego stanowiska profesorą uni- 
wersyteckiego i zdobył wspaniałe laury 
naukowe, zrehabilitował się za swoich 
kilka godzin młodzieńczej głupoty... — 
O. oicze, gdybyś lepiej poznał jego kry- 
stalicznie czysty i prawy charakter, na- 
pewno nie stawałbyś teraz pomiędzy 
nim a mną... I jeszcze jedno: przypomi- 

mm sobie, że Janusz zwierzył mi się 
pewnego razn, że w młodości swojej miał 


ecei niż miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu* Andrzej Żański — 
133 
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Choroby serca i gruźlica piut 


zbiera w Łodzi obfite żniwo — 139 osób dobrowolnie 
rozstało się z życiem | 


skutek jakich chorób umierają łodzianie? 


Łódź, 22 września. 

(v) Statystyka Śmiertelności wśród 
łodzian pozwala się zorientować, jakie 
choroby najbardziej nękaja mieszkań- 
ców naszego miasta. W roku ubiegłym 
zmarło w Łodzi ogółem 7130 osób, czyli 
A osoby więcej niż w roku boprzed 
nim. , 


gie dopiero miejsce zajmuje „proletarja- 
cka“ choroba — gruźlica płuc, która 
spowodowała zgon 1006 osób. Gruźlica 
innych części ciała — 149 osób. 
Stosunkowo wysoką cyfre osiągają 
zgony na raka i inne nowotwory złoś- 


liwe. Zgonów tych bowiem bvło 594. 
Podkreślić przytem należy smutne zia- 
wisko wzmagającej się stale cviry zgo- 
nów na raka. Stosunkowo wysoka 
liczba zgonów zanotowana iest w rub- 
ryce zapalenia płuc i innych -chorób 
dróg oddechowych, co spowodowało 


1867 śmiertelnych wypadków. Udar móz 
Jeżeli chodzi o bezpośrednie przy- gowy spowodował zgon 266 osób, zaś 
czyny zgonów, to na pierwszem miej- choroby żołądka i kiszek — 278 osób. 
scu zanotować należy chorobv serca, | 
które spowodowały zgon 1133 osób, dru ność wskutek ataków wyrostka robacz 


Stosunkowo znaczna jest Śmierte|l- 


kowego, które spowodowałv zgon 59 
todzian. 445 osób zmarło wskutek osła 
bienia i niedorozwoju. Na uwiad star- 
czy zmarło w roku ubiegłym 333 osoby. 

Śmiertelność wskutek  nieszczęśli- 
wych wypadków była dość wysoka, 


Mord w klatce schodowej 


Tajemnice „sennora Battisto“ 


Na płaszczyźnie schodowej trzeciego ‘zrywki z nagrodami, nowelę konkurso- 
piętra w dużym domu na jednei z ulic wą rozmaitości, podwójny dział humo- 
paryskiej dzielnicy robotniczej znalezio- ru. Cena egzemplarza 30 gr. Do nabycia 
no młodą dziewczynę, niedającą znaku wszędzie: 


życia. Jak się okazało, zmarła * zginęła 
od uderzenia sztyletem. 

Podeirzenia policji skierowane Zo- 
stały w stronę... kochanka zamordowa= 
nej. W sprawę wmieszany był tymcza- 
sem w charakterze świadka właściciel 
z pochodzenia, znany pod 
„sennora Battisto*. 

Czy. władzom udało się wyjaśnić po- 
dłoże zbrodni i ująć jej sprawcę? Jaką 
właściwie rolę odegrał tajemniczy 
włoch? Na tę pytania i szereg innych od- 
powie najnowszy 119-ty numer „Co Ty- 


sazit Powest który zawiera całość 


powieści p. t.: „Serce na rozdrożu“, ro- 
BERLIN. Koncert wieczorny, 

BUKARESZT. Koncert radjoork, 

BRNO, Recital fortepianowy, 

PRAGA _Radjokabaret, rzy 
BUDAPESZT. Koncert ork, budapeszteńskiej. 
PARIS .P.T.T, Wieczór oper, 

|RZYM, Koncert symfoniczny 

| MEDJOLAN. „Potępienie 
dramatyczna Berlioza, 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


| 


możność wyświadczenia komuś wielkiej 
przysługi, za co jednak odpokutował 
bardzo srogo tak, że nawet zmuszony 
był wówczas do wyjazdu z kraju... In- 
tuicja powiada mi, że człowiek tego ro- 
dzaju jak on nie popełni przestępstwa, 
o które go obwiniono, lecz że padł ofiarą 
jakiejś intrygi, względnie własnego bo- 
haterskiego poświęcenia... 

— Może, może — chwiać się począł 
stary dziedzic. — Lecz tu wmieszała się 
znowu do rozmowy pani Rita: 

— Widzę, Lusiu, że jest z tobą źle! 
Takie powiedzonka: jak „padł ofiarą ja- 
kiejś intrygi, względnie własnego boha- 
terskiego poświęcenia“ dobre są w kry- 
minalno-sentymentalnej powieści, lecz 
w ustach roztropnej osoby brzmią one 
conajmniej dziwnie. Starajmy się argu- 
mentować kategorjami trzeźwemi. Czy 
pan Janusz Raszek siedział w kryminale, 
czy nie? Czy oskarżono go i skazano za 
fałszerstwo czeku? Odpowiedź w obu 
tych wypadkach brzmieć musi: tak! Pan 
Janusz Raszek jest więc kryminalistą, 
człowiekiem, którego nazwisko zostało 
splamione raz na zawsze. Takie frazesy 
o rehabilitacji nie przekonywują mnie. 
Dla mnie istnieje tylko jedna kwestia: 
czy człowiek, ubiegający się o rękę mo- 
jej jedynej córki jest dżentelmenem, 
czy nie? I odpowiedzieć muszę: pan Ra- 
szek, mimo swego tytułu i sławy, dżen- 
telmenem być przestał. A fa kryminaliś- 


jednego z paryskich kabaretów, włoch | 
nazwiskiem biletów na wszystkie trzy widowiska 


Fausta" — legenda | operetki-rewji w 3-ch odsłonach p, 
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s TEATR MIEJSKI, 
Dziś, w niedzielę, o godz 4-ej po poł. orza 
w poniedziałek į wtorek punktualnie o modzi- 
nie 8.30 wieczorem „Mysz kościelna”, — Ceny 
zrzesze- 


niowe, 
Dziś, w niedzielę, o godz. 8,30 wiecz, sz!u- 
ka Bus Feketego „To więcej, niż miłość”, 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18), —_. k 

W niedzielę, dnia 2Ż2-go b. m.,  spowodu 
przedstawień w. teatrach. przy ul. =Piotrkowskiej 
Nr. 295 — Sla Geyera i przy ulicy Rzgowskiej 
Nr. 84 — Dom Ludowy — teatr niecz”nny. + 

Sala Geyera — Piotrkowska 295, 

W niedzielę, dnia 22-go b, m., o godz. 4,15 
po poł. i 8,15 wiecz, — dwa przedstawienia — 
premjera komedji w 3-ch aktach Stefana Kie- 
drzyńskiego p.t. „Życie jest skomplikowane". 

Dom Ludowy — Rzgowska 84, 
W niedzielę, dnia 22-go b, GA, godz, 4.15 
ł i 8.15 wiecz. — dwa przedstawienia — 
po poł, i wiecz p ie 
na podda 


cie nie mam zamiaru oddać ręki swej je- 
dynaczki. Na tem też zakończmy całą tę 
dyskusję. Nie zamierzam bowiem po- 
wrócić do niej. 

Lusia siedziała cicho, zgnębiona do 
ostateczności. Czuła, że łzy cisną się jej 
do oczu. Hamowała się resztką sił, ażeby 
nie wybuchnąć płaczem, i 
Możliwe, że jej ukochany popełnił 
kiedyś w młodości jakieś głupstwo, za 
które musiał potem ciężko odpokutować. 
Lecz cóż ją mogło to obchodzić, jeśli tak 
bardzo kocha tego człowieka, który pod 
każdym względem stanowi ideał prawoś- 
ci i dobroci? Nie mogła z wielu powo- 
dów przejść do porządku dziennego nad 
postanowieniem matki. 

Wyciągając list, powiedziała cichut- 
0: 

— Swego czasu zaprosiłam Janusza 
do Białodąbków. Nawiasem rnówiąc, na- 
rzeczony mój... 

— Jako znów narzeczony?.. Prze- 
stań nazywać go narzeczonym --- syk- 
nęła ze złością pani Rita. 

— Dobrze, mamo, więc narzeczony 
mój, to znaczy Janusz, miał już poprzed- 
nio zamiar przyjechać do Białodąbków, 
ażeby złożyć wizytę tatusiowi, o którym 
wyraża się zawsze z najwyższą czcią i 
miłością. Kiedy więc zaproponowałam 
mu przyjazd do nas, ucieszył się bardzo 
i obiecał zjawić się natychmiast, kiedy 
go tylko zawezwę. Cztery dni temu na- 
pisałam, że oczekuję go jutro, w sobote. 
I oto dziś otrzymałam list, w którym Ja 
nusz donosi mi, że przyjedzie z całą pew 
nością. Myślę, że będziecie na tyle gu$- 
cinni, iż przywitacie się z nim i pozwoli- 
cie mi rozmówić się z nim. 

Wzrok pani Rity przypominał teraz 
spojrzenie bazyliszka. 


— Dwór nasz — poczęła szydzić = 
nie jest przytułkiem dla byłych więź- -- 


gdyż pochłonęła 120 ofiar w ciagu ied- 
nego roku. Samobójstwo. popełniło w 
tym czasie 139 osób. Spowodu zabój- 
stwa zmarło natomiast 36 osób. 
Stosunkowo niewielkie cyfry wyka- 
zuje statystyka śmiertelności w dziale 
chorób zakaźnych. Na pierwsze mici- 
sce wysuwa się Śmiertelność na tyfus 
brzuszny, który pochłonał 109 ofiar. 
Drugie miejsce zajmuje grypa, na którą 
zmarło 86 osób, mimo, że epidemia gry- 
py w roku ubiegłym miała wviątkowo 
łagodny przebieg. 
+ Trzy śmiertejne wypadki. czyli naj- 
mniejsza ilość wypadków Śmierci spo- 
wodował tężec. Ani jednezo wypadku 
zgonu nie zanotowano na dur plami- 
sty i to od dwuch lat, podczas. gdy w 
latach poprzednich, rubryka ta posiada- 
ła znaczną stosunkowo ilość zgonów. 


R a? 


, 22 WRZESIEŃ 1935 r. 

Godziny ranne prenion przykre zdarzenia, 
straty i różne zawikłania. Do godz, 9-ej nie na- 
leży rozpoczynać nic nowego, ani załatwiać 
spraw, wymagających szybkiego zakcńczenia. 
Późniejszy okres do południa zapowiada się le- 
piej i sprzyja nauce i sztuce.. Pomyślny obrót 
wezmą także sprawy,miłosne i małżeńskie. Za- 
raz po godz. 12-ej odczuwamy działanie gorszych 
wpływów. Szczególnie dla kobiet, utodzonych 
w pierwszej połowie września jest ten okres nie- 
pomyślny; powinny one zaniechać wszystkiego, 
co nie jest konieczne i co można zsłatwić póź- 
niej Między godz. 13-tą.a godz. 16-tą dobrze 
jest zawierać znajomości z osobami pici odmien- 
nej i załatwiać sprawy, mające związek z tea- 
trem i medycyną. Podczas tego okresu działają 
także pomyślne wpływy dla stanu zdrowia; re- 
konwalescenci po raz pierwszy mogą wyjść z do- 
mu. Godz. 17-ta przyniesie za'nteresowanie mu- 
zyką i polityką. Następny okres zapowiada się 
niepomyślnie pod każdym wzśględem. Należy 
unikać osób, które nam są wrogo tusrosobione, 
wystrzegać się złodziei i nie wyruszać w po- 
dróż. Dopiero późne godziny wieczorne przy- 
niosą lepszy nastrój. Działają pomyślne wpły- 
wy dla sztuki, techniki į nauki. Wieczóf przy- 
niesie także niezwykłe pomysły i idee. 

Dziecko dziś urodzone — szczere, inteligentne, 
ambitne, posiada smak artystyczny, zrównowa- 
żone, lubi życie towarzyskie, tizycznie niało od- 
porne. 


riów. Owszem wiem, że istnieje patro- 
nat opieki nad byłymi kryminalistami, ja 
jednak nie mam z tem nic wspólnego. 
luprzedzam cię kategorycznie, że po- 
prostu zamknę drzwi przed nosem tego 
Raszka... 

Lusia modlitewnym ruchem złożyła 
ręce. 

— Nie, mamo, nie zrobisz tego!... Ta- 
tusiu, błagam cię, przemów za mną: 
przecież nie możemy obrazić tego czło- 
wieka, który przyjeżdża tu na moje we- 
zwanie, ażeby być moim gościem. 

— Naturalnie, że nie będziemy wo- 
bec niego źle wychowani — oświadczył 
poważnie dziedzić. — Inna to rzecz, czy 
zgodzę się na wasze małżeństwo, czy 
też nie, niemniej przywitam go tak, jak 
każe staropolska gościnność... 

— [ każesz wytoczyć z pustej piwni- 
cy beczkę wina i zarżnąć siedem nieist- 
niejących cieląt na przyjęcie tego twego 
marnotrawnego pupila — drwiła dzie- 
dziczka. — Ale zapominacie, że ja rzą- 
dzę w tym domu i że będzie tak. jak ze- 
chcę. Raz jeszcze podkreślam, że nie 
wpuszczę go za próg naszego domostwa, 
lecz ordynarnie — tak, jak na to zasłu- 
guje, — pokażę mu drzwi! 

— Mamo, nie będź okrutna — za- 
częła płakać Lusia. — Tatusiu, nie po- 
zwól, ażeby obrażano tego człowieka, 
którego kocham! 

Pan Gliwski kurczył się coraz bar- 
dziej na swem krześle. Był i tak bardzo 
niezdrów, a ta ostatnia scena dobila go 
do reszty. Oczy jego zapadły wgłąb, on 
zaś drżącą ręką chwycił za dzwonek, 
alarmując służącego. 

— Jest mi bardzo źle... Mateuszu, za 
wieźcie mój fotel do sypialni. Dobranoc, 


Lusiuł 
(Dalszy ciąg Jutro), 
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- JAK PRACUJE ŁÓDZKI SHERLOCK HOLMES? 


„Praca śledcza jest ciekawa, ale bardzo ciężka*... 
‘Wizyta, Expressu“w łódzkim biurze prywatnych detektywów 


Li : Łódź, 22. września.. į pracy, nie mówiąc już o tem, że potem Dyrektor o tem, oczywiście, nie wie-! tych zleceń przypada na okres uda 
Któż z nas nie marzył w dzieciństwie | trzeba szukać prawdziwego detektywa dział i skierował mnie do niego. Ja, o- Przeważnie zwracają się do nas w A 
- ©. bohaterskim zawodzie detektywa, któ-| do tych przygodnych „detektywów“. | czywiście, również nie miałem o tem po-, sprawach kobiety, mężczyźni o wiele 

ry z przyczępioną brodą i Na czem polega pańska praca w jęcia i mimowoli uprzedziłem go o mo- rzadziej... Gdy nadchodzi lato i żona wy 
-+3 +, dwoma rewolwerami w kieszeni Łodzi?..., lich poczynaniach, Pan K. przyjął to do jeżdża na wieś, zostawia nam jednocze- 
„śledzi na wąskiej uliczce wśród ciemnej, — Przedewszystkiem załatwiamy ` wiadomości i kazał swym spólnikom za- śnie zlecenie: | „gł 
„„dźdżystej nocy sprawcę tajemniczej zbro|sprawy, niewchodzące w zakres działa- przestać kradzieży. Ale potem |  — „Proszę pilnować mego męża i za 
à pi by wreszcie PENTES go w chwili, | nia państwowych organów śledczych, | A Na" daer iimo mnie w kwi Ay, „dE 

„gdy zamierza poraz gi targnąć się na|jak wszelkiego rodzaju inwigilacie „| È i zasem nawet nie żona, - 

A, aet A GA Ad „U mnie nikt nie kradnie! _ |ka daje tego rodzaju zlecenie, by przeke 
i Niemniej ciekawy wypadek miałem nać się, czy dany mężczyzna niema in- 
w innej fabryce. Tam również popełnia- nej kochanki oprócz niej... A czasem 


„życie bliźniego?... Pojęcie detektywa 
„łączy się w naszym umyśle z wyobraże- | watnych. 
miem szlachetnej, odważnej, silnej posta- i : sota 3 
"ER która z narażeniem życia walczy o W ewnei fabr te no systematyczne kradzieże surowca.. j przychodzi poprostu jakaś kobieta i po- 
o AADA i bezpieczeństwo na p LI y za Gdy doniosłem o tem dyrekcji, wy*; wiada: p sr uiućwiaX 
WIECIE Dla Łodzi najcharakterystyczniejsze | miano mnie.. PI RP sd Zadaz A e 
|. Ojczyzną tego rodzaju detektywów | są sprawy kradzieżowe w tiana za-| ,— To niemożliwe!.. — odparł wła- robi przez cały dzień... Żądam jaknaj- 
kładach fabrycznych. Właściciele fabryk | ściciel fabryki. — U mnie nikt nie kra- sioen oh TA: nue do 
i w wee: ; nieh. ecenie takie jest bardzo trudne 
okradał, Ta n wiem tt | Mute go diago przekonywać, a wykona. Na to trzeba mieć kilet ie 


"zzz" 
+ 


„jest Anglja ze swym słynnym Scotland 
Yardem. Czy poza jej granicami można 
~ gdzfeś ujrzeć prawdziwego detektywa ?.. 


«- Owszem — ł ; RS 4 wteszcie zgodził się na przeprowadze-j dzi, którzy całemi dniami i nocami śle- 
„Ma SĘ VPA w Łodzi. bede a i i ZA AE nie śledztwa. © Rat dzą danego osobnika, i gdy on spokojnie 
* Spróbujmy go odwiedzić. Porozmawiaj- Działo się fotzśd: BIEG Taty. Droć Sam zajął się dochodzeniem i prze- |śpi w łóżku pod pierzyną, oni muszą 


prowadzał częste rewizje, ważąc nadcho' czuwać na mrozie przed bramą... Takie 
dzące surowce, Ale okazywało się, że| zlecenie jest więc bardzo kosztowne... 
wszystko jest w porządku. Wreszcie ostatni rodzaj zleceń to— 
A jednak... udało mi się przychwy=| sprawy kryminalne... Wolno mi je pro- 
cić złodzieja. Był nim magazynier, któ-| wadzić tylko za zezwoleniem odpowied- 


my. z nim, a,przekonamy się, że... Ale 


nie tprzedzajmy faktów! 


© Łódzki Scotland Yard 


Gdańska 68, Prawa oficyna, parter. 


gą poufną otrzymałem informacje, że w 
pewnej fabryce dokonywane są systema 
tyczne kradzieże, Informacje te były 
bardzo mgliste co do osób, zamiesza- 
nych w kradzieży, ale sam fakt nie bu- 


ry kradł systematycznie 


„Na drzwiach tabliczka: — „Koncesjono- 


dził żadnych wątpliwości, Udałem się 


część nadcho- j 


wobec tego do naczelnego dyrektora 
przedsiębiorstwa i przedstawiłem mu ca 
łą sprawę. Dyrektor był zaskoczony i 
nie chciał poprostu wierzyć „ale na 
wszelki wypadek skierował mnie do je- 
dnego z kierowników, pana K. który 
również przyjął tę wiadomość z wiel- 
kiem zdumieniem i przyrzekł poczynić 
odpowiednie obserwacje. Ż całą energją 
zabrałem się wtedy do pracy, lecz nie 
udało mi się wykryć sprawców kradzie- 


_ wane. biuro prywatnych detektywów”. 
- Wchodzimy. Pokój nieróżniący się ni- 
czem od zwykłego biura. Kilka biurb- 
"wych stołów. Przy jednym z nich siedzi 
„młoda pani, zajętą segregowaniem ja- 
„.kichś aktów. Opodal siedzi dwóch mło- 
--dzieńców. Jeden znich rysuje jakieś pla 
"ny, drugi zamyślił się nad swym note- 
“isem, w którym widnieja pośpiesznie o- 
łówkiem wypisane adnotacje. 
s „Z kąta podnosi się dystyngowany 
- pan w Średnim wieku; ©- ©» 


+ 
` 


bói? 


zy, ś A A = > 
Minęło kilka lat.. Po pewnym czasie 


| „= Czem mogę panu służyć? — 
- pada pytanie jak w sklepie. = oly 
Chciałbym . pomówić-:z, kierowniś: 


»»kiem biura... EG 


jbryce i zącząłem >na"nowo "prowadzić 
 śłedztwo, nie uprzedzając o tem nikogo.. 
Po kilku dniach miałem dowody i spraw 


"JS 3 "TŁ 


przypomniałem śobie ów wypadek w ta~) 


| 


; 
4 
; 
1 
i 
4 
1 
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dzącej wełny, À czynił to w sposób bar 
dzo sprytny, wprowadzając w błąd prze 
mysłowca. : 

Jak wiadomo, wełna czesankowa nie 
jest zupełnie sucha, musi ona zawierać 
pewien procent wilgoci. Oczywiście, że 
od wysokości tego procentu wilgoci za- 
leżna jest waga wełny, Im więcej wilgo- 
ci, tem większa waga, Magazynier tuszo 
wał więc swe kradzieże w ten sposób, 
że przed każdą rewizją nasycał wełnę 
wilgocią porad normalny procent i wte- 

y na oko wszystko było w porządku: 
— waga była dobra... Po rewizji, odcią- 
gal wilgoć i znowu wszystko było w po 
rządku. W ten sposób udawało mu się 
uzbierać pokaźny -mająteczek.... 


ww — ‘Prosz ę 


mA 


a 


. poczynamy rozmowę. 


4 Pylko = jedno 


“F bardzo... To ja jestem... 
Oglądamy żywego, łódzkiego detek- 
ywa: Naogół niczem nie różni się od in- 
nych łodzian, tylko opanowana twarz 
wyraża tak konieczną w pracy śledczej 
stanowczość. Siadamy przy biurku i roz 


r: 


>= — Czy Łódź posiada dużo biur pry- 
watnych detektywów? — zapytujemy. 

me — brzmi odpo- 

wiedź, — Jedno na całe województwo 


„łódzkie. Uzyskanie koncesji na prowa- 


_ dzenie takiego biura związane jest, 
" najmniej u nas, w Kongresówce, z 


przy 
wiel- 
i z nakładem dość 
"znacznego kapitału, albowiem aga- 


przed kilku laty... Działo się to popro- | 


ców... I wtedy również iałem dl inilari Wi 
SEO GRA WIEŻ ii się an da „Inwigiłacie erotoczne 

— Specjalny rodzaj spraw stanowią 
„inwigilacje erotyczne”. — ciągnie łódz 


stu dlatego, że 
FE detektyw, — Największe nasilenie 


pan K. był w zmowie ze złodziejami!....| 
2466064 


Hamor _miedzielmy 

Pani prołesorowa zwraca się do swego mał-|  — Oczywiście też dwanaście, Co za głupie 
żonka; pytania, , 

— Drogi Teosiu, mój stary parasol jest już! — Dlaczego głupie? Od Nowego Roku do 
w takim stanie, że nie mogę z nim wyjść na | Bożego Narodzenia jest niemal cały rok, a od 
ulicę!, Bożego Narodzenia do Nowego Roku zaledwie 

— To noś go w domu! — odpowiada roztar- tydzień 
śniony profesor, 


em wym 

„na kaucja wynosi 30.000 złotych, Dlate- 

` go nikt się u nas nie kwapi do tego ry- 
_ zykownego interesu... O i 


sz 
z 
W Moskwie spotyka się dwuch przyjaciół 
na ulicy; 
— Dokąd pan tak pędzi? — pyta pierwszy, 
— Na poczteęj,„, 


} 3 ile mi wiadomo, 
"w Małopolsce, w Poznańskiem sprawa 
"ła przedstawia się inaczej.. Tam o wiele 
„łatwiej o tego rodzaju koncesje i dlate- © Poop 
Eoas Glee podati Boy kai = no AOE Dh, ta pered ingolah 
“cesjonowane biura prywatnych detekty. wyslazotial ; } 


` wów, prosperujących, zresztą, wcale nie 


stenn : ie 

ZY i j czego tak mizernie wyglądasz?,,, 
» Pokatni detektywi — Szukam mieszkania „ Nie mogę znaleźć... 

|, — Czy nie odczuwa pan konkurencji | Drogle, ciemne, niewygodne,,, 
.-ze strony „pokątnych' detektywów... — Dawniej było lepiej. Przed wojną czło- 
/::',— Nien Choć nie brak takich na|wiek mógł zmieniać mieszkanie jak koszulę... 
„łódzkim . bruku... W Łodzi każdy inte-| — No, tak! „Co kwartał! 
„„res, jest dobry, Gdy więc ukaże się w PIE. 

„piśmie ogłoszenie, że ktoś poszukuje pry| Karolek jedzie z tatusiem 
. watnego detektywa, oferty składa każ- | pociągiem, 

dy, „Czasem. jakiś bezrobotny chce|  — Tatusiu — zwraca się w pewnej chwili 
3 „spróbować szczęścia na polu śledczem, | malec do ojca, — Ile kilometrów jest z Łodzi 

czasem nawet jakiś splajtowany kupiec.. | do Zgierza?,,. 
„„frudno od takich przygodnych „detek-|  — Dwanaście, 
.,tywów” wymagać pożądanych wyników — A se Zgierza do Łodzi?,., 


ył f 
Spotykają się na ulicy dwaj znajomł .. 
przyjacielu! Co słychać?,, Dla- 


poraz pierwszy 


„RAKIETA „Chłopcy z Placu Broni 


> Sienkiewicza 40 
$k tel. 141-22. 


Dziś i'dni nastepnych! 


Do pewnego biura zgłasza się interesant 
w ważnej sprawie, Drogę zagradza mu woźny: 
;— A'pan dokąd?,,,- 


— Do pana dyrektora w ważnej sprawie... | skradzione 


— Niestety — odparł woźny — pan dyrek- 
tor zasnął przed chwilą i tylko pan sekretarz 
ma prawo go obudzić ,, 

— Więc zamelduj mnie pan szybko do pana 
sekretarza! $ 

— Niestety.. pan sekretarz również śpl.,. 

— To obudź go pan, u licha! 


do 
— Bardzo żałuję, ale pana sekretarza nikt | ek 


nie ma prawa budzić,,, 


sę 

Antoś Czyżyk, znany kasiarz, zasiadł na 
ławie oskarżonych, Sędzia zwraca się doń w 
pewnej chwili: > 

— Niech nam teraz oskarżony opowie w ja- 
ki sposób otworzył kasę w tym banku? 

Czyżyk podnosi się ociężale i milczy, 

— No, proszę sądowi wyjaśnić!,,, 

— Kiedy nie mogę, proszę wysokiego sądu, 

— Dlaczego?.. 

— Bo na sali mam za dużo konkurentów.. 


Piękna karta wydarta z księgi prawdziwego życia t 


Według głośnej powieści Franka Molnara, Reżyserja Frank Borzage, ; 
Początek w dni powszednie o godz. 4-ej po poł., w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej w poł. Na pierwszy seans 


i poranki miejsca po 54 gr. 


Następny program: POWRÓT FRANKENSTEINA. 


nich czynników. «Nieraz zachodzą tego 
rodzaju okoliczności, że w porozumieniu 
z władzami zbieramy dodatkowe dane 
do jakiejś sprawy. Niedawno był naprzy 
|kład konkretny wypadek oskarżenia pe 
wnego starszego jefomościa, ojca rodzi 
ny o zgwałcenie służącej. Nieszczęsne- 
mu człowiekowi groziła wysoka kara o- 
raz kompromitacja, która dotyczyłaby 
zresztą całej rodziny... Zwrócono się 
wtedy do nas z prośbą o zbadanie cało- 
kształtu sprawy. Podjęliśmy się tego zu 
dania w porozumieniu z władzami śled- 
czemi i wykryliśmy, że służąca, która 
złożyła kompromitujące zeznanie, jest 
znaną szantażystką i kobietą lekkich 
obyczajów... Do sprawy oczywiście nie 
doszło i do odpowiedzialności pociągnie 
to służącą,,,. 


Kradzieże mieszkaniowe 


— A kradzieże mieszkaniowe?., — 
zapytujemy w końcu. 
akich spraw mamy stosunkowo 
mało... Zresztą, są to sprawy bodaj naj- 
trudniejsze do wykrycia... Złodzieje 
mieszkaniowi stanowią zorganizowaną 
baade, która kata lira sprytnie, ,.. 
lieraz policji naszej udaje się schwytać 
niebezpiecznych złodziei mieszkanio- 
wych, ale ich miejsce zajmują zaraz no- 
Wi... wykryciu złodziei wielką rolę 
odgrywa szybkość działania, Złodziej 
nie trzyma skradzionych rzeczy długo u 
siebie, |ecz zaraz je wywozi do Bliż- 
szych łub dalszych okolic... W ciągu dnia 

a 


I pod 


cję się na TZE; 
brylanty — do Gdańska.. Wykry 

więc sprawców kradzieży natrafia w 
tych warunkach na wielkie trudności... 
Mimo to, jak już wspomniałem, udaje 
się często wykryć sprawców, o czem 
przecie tak często czytamy w gazetach.. 
. -Praca śledcza jest naogół ciekawa— 
kończy nasz rozmówca — ale bardzo 
ciężka i wyczerpująca.. Nas, prywat- 
nych detektywów, może zrozumieć tylko 
nasz kolega po fachu — policjant służby 
śledczej... 

EGO. 
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LIST Z ZA GROBU DO GOŚCI KAWIARNIANYCH 


W oparach gazu, przy dźwiękach upojnego tanga, żegnała się 
ze światem... dziewczyna-manekin | 
śpidemjae samobójstw wśród znudzonych paryżane£ż 


tz) Bywalcy jednej z kawiarń parys- 
kich otrzymali list, podpisany imieniem 
Anity B. W. liście tym wszyscy, którzy 
„kochają słońce, kwiaty, urodę kobiecą 
i szlachetność proszeni są o oddanie o- 
statniej posługi niżej podpisanej Anicie 
B., która zmarła w kwiecie lat dwudzie 
stu i jutro o godz, 9 rano nazawsze opu- 
ści swe mieszkanie“, 

Tego samego dnia, w którym Anita 
B. skończyła swe porachunki z życiem, 
popełniła również 
urodziwa Amerykanka, Zanim młoda ko 
bieta zastrzeliła się, włożyła swą ARE 
piękniejszą suknię wieczorową, „zrobi- 
ła sobie twarz” i nałożyła swe perły i 
brylanty, Samobójczynię znaleziono w 
luksusowym apartamencie hotelowym w 
kałuży krwi. ` 

Wi tymże samym dniu wydobyto z 
Sekwany zwłoki trzech samobójczyń, a 
wieczorem pewna młoda neurasteniczka 
która wróciła z Hollywood do Paryża, 
otworzywszy kurki gazowe, zatruła się 
po, przybrawszy uprzednio swe łóż- 

kę we różami, 

adną z tych desperatek nie pchnęła 

do samobójstwa nędza ani choroba, ani 
nawet zawód miłosny. Wszystkie one 
odeszły od życia pod wpływem zmęcze- 


NEUBONEZAZENUNANSROKKAKANZKENANS 


Inauguracja sezonu 


w Teatrze Popularnym 


„Skalmierzankiś, krotochwila 
w 3 aktach J. W. Kamińskiego 


"Teatr Popularny rozbóczał Sezon 
bieżący „Skalmierzankami*. klasycz 
nym wodewilem J. N. Kamińskiego. Za- 
równo wybór Sztuki, jak jej obsada i 
oprawa dekoracyjna Świadcza. że dy- 
rekcja Teatru Popularnego nie ustaje w 
pracy i stara się o zdobycie coraz szer- 
szych warstw widzów. 

Staranność w opracowaniu poszcze- 
gólnych ról, przygotowanie muzyczne, 
zgranie się zespołu i troskliwa reżyse- 
rja są najlepszym dowodem. że kiero- 
wnictwo teatru potrafiło iaknajlepiej 
zużytkować doświadczenia lat ubieg- 
łych I postarać się o nawiazanie żywe- 
go kontaktu z widownia, która roz- 
brzmiewała śmiechem i oklaskami. 

Ucieszne perypetje hrabiego Żuro- 
sława i hrabiny Wandy, pułkownika 
Sarmackiego, ekonoma Sapibrzucha i 
bakałarza Kwika w wiosce podkrakow- 
skiej nabierają specjalnego wyrazu na tle 
romansu młodego zduna Pleprzyka i 
pięknej Dosi, którzy oczywiście wbrew 
wszystkim zakazom idą do ołtarza i 0- 


samobójstwo pewna! 


nia i depresji psychicznej. 

W związku z tym dniem „kobiecych 
samobójstw", współpracownik „Excel- 
sioru' na podstawie danych prefektury 
paryskiej, podaje ciekawe informacje o 
wzroście samobójstw w Paryżu. 

W 1927 roku w stolicy nadsekwań- 
skiej rozstały się z życiem 1602 osoby, 
w 1934 roku było ich już 3000. 

Znamienne jest, że prawdziwi nędza- 
rze, otrzymujący obiad w kuchni Armji 
Zbawienia, stanowią nieznaczny odsetek 


desperatów, uciekających od życia, Ci 
walczą o swój nędzny żywot i rzadko za 
mieniają go na sznur czy zimną wodę, 
Częściej popełniają samobójstwa narko- 
mani, którym brak pieniędzy na koka- 
inę. 

Niedawno też zeszła dobrowolnie ze 
świata pewna paryżanka, ponieważ nie 
miała powodzenia u mężczyzn. 

Samobójcy paryscy używają najczę” 
ściej jako broni rewolweru; dalej idzie 


na-manekin odkręciła kurek gazowy i 
puściła patefon, umierając przy dźwię- 
kach tanga „Pragnę być szczęśliwa”. , 
Wiek paryskich samobójców waha. 
się między 10-ym a 90-ym rokiem życia. 
Stwierdzono, że największa ilość sa-- 
mobójstw przypada na czerwiec. Naj- 
prawdopodobniej pierwsze upały wpły- 
wają destrukcyjnie na chore i osłabione 
mózgi. Pozatem wogóle w Paryżu latem 


notuje się znacznie więcej samobójców - 


gaz. i frucizna, Pewna młoda dziewczy- niż zimą. A 


Bandyta wydał swego sobowtóra na stracenie 


Bliśniacze podobieństwo do rokofnika portowego nasmięło grośnemu 
gangsferowi zbrodniczy plan. —— Dramatyczne spofkanie w więzieniu 


przyczyniło się do rozwiązania niezwykłej zagadki kryminalnej 


(sb) Policja amerykańska miała nie- 
dawno do rozwiązania niezwykłą zagad! 
kę kryminalną, jakiej nie zanotowały 
jeszcze kroniki policyjne. 


Pewnego dnia policjanci, pełniący: 


służbę w parku San Francisko zostali, 


ło już ponad wszelką wątpliwość, że to 
jest właśnie niebezpieczny opryszek. 


iPrzewieziono go do szpitala. Dzięki sil- 


nej budowie ciała zdołał Reading po kil 
ku miesiącach wyleczyć się z ran. Prze 
słuchany na policji 


Lekarze po zbadaniu Readinga, orzekli,. 
że rzeczywiście stracił on pamięć. Tak 
więc policja z jednej strony miała kon- 
retne dowody, że zatrzymanym jest 
wno pószukiwany opryszek, z drugiej: 


zaprzeczył jednak,| jednak — nie mogła uzyskać od niego 


zaalarmowani hukiem wystrzałów re-, jakoby się nazywał Harlan Reading, Po-j żadnych wyjaśnień, 


wolwerowych. Gdy pospieszyli w tym 


licia była jednak przekonana, że are- 


I oto pewnego dnia nadszedł przeło- 


kierunku, natknęli się na mężczyznę, le- sztowany kłamie. Prawdopodobnie zo-| mowy dzień. Aresztant zawołał dozór- 


żącego w kałuży krwi. Już na pierwszy ;stał on postrzelony przez członków kon cę więziennego i kazał się wieść 
rzut oka stwierdzili wszyscy wywia-ikurencyjnej szajki bandyckiej. Ponieważ; oblicze sędziego śledczego. 
dochodzenie toczyło się w dalszym ciągu 


dowcey policji, że mają przed sobą Har- 


ł 


przed 


— Teraz wszystko sobie przypom:. 


lana Readinga. Był to jeden z najbar- więc narazie zatrzymano Readinga w,niałem — oświadczył. — Widziałem 


dziej niebezpiecznych gangsterów. 
Został on ranny kilku kulami w klat- 


kę piersiową. Przy rannym znaleziono| we nazwisko, nie mógł dać odpowiedzi, kilku aresztantów. Jeden z nich był 


areszcie. j! 
Na pytanie, jakie. jest jego. prawdzi- 


przez okienko mej celi jak do sąsiedniej 
celi, opatrzonej nr. 43, wprowadzono, 


bli; 


dokumenty osobiste, z których wynika- oświadczając, że wszystko zapomniał; źniaczo podobny do mnie. Byłóm w je” 


- Za pą 266 
„Seim Bociani 


Czarny bocian poturbowauy przez swych towarzyszy 


Mogilno, 22 września, 4 
W. miejscowości Dwietonie koło Mo» 
gilna miało miejsce niecodzienne zja-; 
wisko. | 
Mianowicie na polach odbył się, 
„sejm bociani', który jest zjawiskiem | 
stałem przed odlotem bocianów z kraju, 
na południe.  Zebrało się około 200; 
skrzydlatych gości, przyczem wśród nich) 
odbijał się jeden zupełnie czarńy bocian. | 
Wywołało to duży rozgardjasz wśród! 
towarzyszy. 


go bociana, gotującego się z resztą do 
odlotu i powstała walka, w wyniku któ- 
rej czarny bocian został silnie poturbo- 
wany, 

Gdy ptactwo ruszyło, czarny towa- 
rzysz usiłować lecieć za niemi, jednakże 
stałe wypady: silniejszych ptaków uda- 
remniały mu te zakusy. . W rezultacie 
czarny bocian musiał zostać i tuła się o- 
becnie samotnie po okolicy. 

Poczynione zostały strania, by go-u- 
jąć i umieścić w ogrodzie zoologicznym 


Odbyła się jakaś narada ptasia i kil- |w Poznaniu. 


ka najtęższych bocianów otoczyło czarne 


Zatopiony pierś 


cień miljonera... 


siągają szczęście ku zadowoleniu całej| Kazał wypompować jezioro, aby odzyskać cenną pamiątkę 


rzeszy rówieśnei młodzieżw. _ 

Piękne melodje, barwne kostjumy, 
pogoda i słońce, dobry. chwilami ruba- 
szny, żart tęgiego starego majstra sce- 
nicznego — Kamińskiego trafiają do 
serc współczesnego widza i biorą ie w 
jasyr staropolskim wigorem. ra 

Z wykonawców poszczezólnych ról 
na pierwszem miejscu postawić należy 
niezawodną p. Sabę Zielińska, której 
każde powiedzonko i kuplet wywoły- 
wały salwy Śmiechu oraz dzielnie iej 
sekundującego reżysera M. Bieleckiego. 
Ponadto wyróżnić należy piekny śpiew 
p. Lody Jurdzińskiej, w Któreł osobłe 


. Teatr Popularny pozyskał wybitną pri- 


madonnę oraz p. L Rostafńiska (kapital- 
na, pełna wdzięku Dosia). 

Specjalne słowa uznania należą się 
p. Karolowi Chorzewskiemu (Pieprzyk), 
który z punktu zdobył publiczność łódz 
ka rozmachem, temperamentem i hu- 
morem. W pozostałych rolach podoba- 
ją się bardzo pp. L. Pilarska, Z. Prze- 
radzki, M. Nawrocki i inni. 

LE | 


Dyr. Winkler poczynił w roku bie- 
Żącym Kroki čelem zwiększenia zasię- 
gu Teatru Popularnego na krańcach 
miasta. A więc działalność swoją roz: 


4sb) Fantazja miljonerów amerykań- 
skich przechodzi rzeczywiście wszelkie 
granice. Oto pewien z nababów amery- 
kańskich podczas pobytu na wycieczce 
niedzielnej w Kansas, wykąpał się w 
miejscowem. jeziorze, 

Podczas kąpieli, wpadł do wody pierś- 
cień brylantowy, znacznej wartości. Mil- 
joner był tą stratą'bardzo zmartwiony, 


go towarzystwie krytycznego dnia, gdy 


zostałem postrzelony. Pozostałych męż< 


* 


czyzn również pamiętam. Równocześ-. 
nie przypominarh sobie, że nazywam się 
Patrick O'Brien i jestem zatrudniony w 
miejscowej stoczni okrętowej. - 
Sprowadzono aresztantów z celi nr. 
43. Jeden z nich był rzeczywiście poř 
dobny do O'Briesa jak dwie krople wo- 
dy. Na widok swego sobowtóra, nowy” 
aresztant zbladł gwałtownie. Okazało: 
się wówczas, że on to był właśnie Har-* 
lanem Readingiem. (AA 
Niebezpieczny opryszek natknął się 
na O'Briena w portowej knajpie. Widząc 


| niezwykłe podobieństwo do siebie, opra” 


cował natychmiast plan zgładzenia swé- 
go sobowtóra. Chciał on podrzucić mu 
swoje dokumenty i utwierdzić w ten spo: 
sób policję w przękonaniu, że został za-* 
bity, Potem mógłby w dalszym ciągu 
bezpiecznie rabować i mordować.-Plan 
jednak nie udał się, ponieważ O'Brien 
wyleczył się z ran, a prawdziwy opry= 
szek wpadł potem przypadkowo w ręce 


ofiaruje połowę swego majątku za odna- | POlicii. 


lezienie pierścienia. Kilku nurków próbo 


SoBowióra bandyty wypuszczono na. 


wało czynić poszukiwania za pierście- | WO'NOŚĆ. i 


niem, jednak bezskutecznie. - 
Sytuację wykorzystał właściciel jezio 
ra, który sprzedał je miljonerowi, Bo- 


gacz, nie namyślając się wiele, kazał wy | się 


pompować kilka miljonów litrów wody, 
wypełniających kotlinę 


i zaangażował |lepsze siły, Duet Kamińskich, których 


DRYZK RZEK EYE WOS aE AEEA EATE e. M 
ROKUKROZNANENKAMZWNOAKDESADSENE Ą 

WSZYSCY NA FAJF DO „TABARINU”, 
Dziś, w niedzielę, w „Tabarinie” odbędzie. 
o godz, 5,15 po poł, faji z pełnym projsa-. 
mem artystycznym, w. którym udział biorą naj, 
doskona=.. 


najważniejsze było jednak to, iź pierścio- | kilkuset robotników, którzy mieli zbadać Apis znany jest publiczności zagranicznych 


nek ten stanowił pamiątkę po jego uko-|! 
chanej, zmarłej żonie. 

Wszelkie poszukiwania nie dały re-j 
zultatu, Wówczas miljoner ogłosił, że 


sm—— 


dno, — Oczywiście, że tym razem poszu- 
kiwania dały już pomyślny rezultat, — 


Pierścień brylantowy znajduje się obec- | która odtwarza szereg dobrych numerów, 


nie znów na palcu miljonera. 


wieniami w Teatrze Popularnym przy 
ulicy Ogrodowej i w fabryce Geyera 
grywać będzie również i na Chojnach, 
gdzie dotąd dawał się odczuwać wielki 
brak stałej placówki żywego słowa. 
Jeśli chodzi o budynek teatru przy 
ul. Ogrodowej to podkreślić należy z u- 
znaniem, że poczyniono tam daleko idą- 
ce zmiany na lepsze, wyrażajace się w 
estetycznem odnowieniu widowni, prze 
budowaniu sceny, ulepszeniu instalacyj 
świetlnych i specjalnej dbałości 


szerzył w ten sposób, że poza Ę 
wę dekoracyjną. | 


o opra- 


Zespół artystyczny został przez dyr, 
Winklera w sezonie bieżącym wydat- 
nie wzmocniony oraz pozyskano nowe, 
poważniejsze siły reżyserskie. Układ 
repertuaru zarówno w dziale komedio- 
wym, jak i muzycznym daie rekoimię, 


ów nocnych, bracia Armins, tenomenalni.- 
akrobaci-komicy, bawiący przez kilkanaście mi- 


nut publiczność oraz świetna tancerka Lu-Relli; 


Program jest żywy, duży i postawiony na. 
wysokim poziomie artystycznym. : 

-Ale A kę na ogledani programu płynie 
czas w „Tabarinie” Publiczność ma możność 
tańczenia na dwuch obszernych parkietach, éwa- 
rantujących swobodę ruchów, przy dźwiękach: 
doskonałej orkiestry Szymkiewicza, grającej naj-. 
nowsze przeboje muzyczne, 

Ceny za konsumcję są prz stępne, co każ* 
demu umożliwia udział w zabawie. Kuchnia 
smaczna i pożywna, Fret 
Wieczorem — jak zwykle — odbędzie się 


że kierownictwo Teatru Popularnego | dancing. 


zdaje sobie całkowicie sprawe z powa- 
gi ciążących na niem zadań i przygoto- 
wało się jaknajlepiej do nadchodzącego 


sezonu, który niewątpliwie stanowić bę |Sukc, K, Leivebra — Plac 


dzie duży krok naprzód w rozwoju tak 
ważnej placówki, jaką jest Teatr Popu- 
larny w Łodzi. N. 


NOCNE DYŻURY APTEK, 
Dziś w nocy dyżuruju następujące apleki; ——, 
Wolności 2, Suks. J. 


Hartmana — Młynarska 1, W, Danielecki — ul, 

gzewaba w A Paron a Gagielniaai 32, 
, Cymer — czańska 37, — Sukc, F. Wój 

kiego — Napiórkowskiego 27. = 


(p). 


maż | 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


fomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alkeden Krauserem jed sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
fpinis dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd” ->olicz- 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta natknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę o nas'ępujcej 
treści; A 

„Do wiadomości policji.. Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, ło zawia- 

amiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któr 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymós enie pracy”, 
, Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 
Za Rogoszem zamknęły się drzwi więzienne 
Minęło długich piętnaście lat Rogosz prosi go- 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi-wy- 
jechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- 
dówał Krausera. Prośba jego została odrzu- 
cona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika. 

Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnić, 
kto był mordercą Krausera, Ale nie dowie- 
dział się tego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę 
skonał nie zdążywszy wyjawić tajemnicy. 

Przybity Rogosz udał się do mieszkania, 
Zastał w niem swą żonę, która przyjęła go bar- 
dza chłodno, oświadczając, że w międzyczasie 
związała się już z innym mężczyzną. 


s 
wi 


Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

tym samym czasie poprzedni jej kocha- 
nek — Jerzy Zrębski, który za odrzucenie jego 
uczuć zaprzysiązł jej zemstę, zakradł się do 
pięknej willi Wernerów i otworzył ogniotrwałą 
kasę. Już sięgał ręką po pieniądze, gdy uszu 
jego dobiegł odgłos ciężkich kroków.. 

Na progu stanęła mała kobiecina. Byla to 
matka Stanisława Walczaka, która biorąc Zręb- 

ego za Wernera wręczyła mu listy od zmarłe- 


go syna, p 

rębski podchodzi w barze do dyrektora 
Wernera i prosi o chwilę rozmowy. rektor 
początkowo odmawia, ale wreszcie udaje się 2 
nim do podrzędnej restauracyjki. -> 

Listy, pisane przez Walczaka. zawierały same 
rewelacje, Walczak pisał, że Rogosz nie jest 
mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, 
żyje dotychczas i powodzi mu się bardzo dobrze. 

rup, którego eziono przed fabryką, był tru- 
em obcego mężczyzny, Krauser sfingował całą 
istorję, gdyż był ubezpieczony na życie, Sam 
odciął głowę 5247 GAR któredo znaleziono 
za miastem, a potem do kieszeni trupa włożył 
swoje dokumenty I kartkę do nolicji. 

Po jego „śmierci" Krauserowa odebrała pie- 
niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- 

o na Werner i założył nową fabrykę... 

Jerzy Zrębski, który przypadkowo znalaz; się 
w posiadaniu tego listu, potrafił należycie wyko- 
zystać sytuację. Zagroził Wernerowi, że jeśli 
ką mu 100.000 zł., doniesie o wszystkiem po 
i 


Po burzliwej rozmowie przemysłowiec zgodził 
mmp rębskiemu ą sumę wzamian 
zenie, 


się 
za mi 
m 

A tymczasem Rogosz zostaje skazany na mie- 
siąc aresziu za ucieczkę z więzienia. Po opu- 
szczeniu murów więziennych zaczyna się starać 
e pracę, ale bez skutku Było coprawda kilka 
wolnych stanowisk, lecz któż przyjmie do pracy 
mordercę"? Na dźwięk nazwiska Rogosza lu- 
dzi ogarniał lęk i odprawiali kwit 

Jeden tylko Andrzej 
pomocy swemu przyjacielowi, Obiecał mu, że 
o zajęciu dla żak pomówi z Wernerową, która 
decy w pia zakochana po uszy i nie odmówi żad- 
nej prośbie, 

Istotnie dzięki jego protekcji Rogosz został 
przyjęty w charakterze szofera, 

A pani Elżbieta Wernerowa czeka z niecior- 
pliwością w buduarze na swego kochanka „ Wy- 
cruwała intyicją kobiecą, że Andrzej ma kogo 
innego. Ostatnio zani ją coraz bardziej 
1 niechętnie poświęcał czas, 


Naprzykład teraz. Dzwoniła już raz 
sama po'niego, potem kazała go wezwać 
pokojówce, a on nie przychodził. Siedzi 
w garażu i naprawia samochód. 

To jest wybieg z jego strony — miei- 
naczej. 5 R. 

Zakochana po uszy Elżbieta, zapom- 
niała, że obowiązuje ją ambicia — jeżeli 
już nie ambicja sfery, z której pochodzi- 
ła — to przynajmniej zwykła ambicja 
kobieca. 

Nie, ona o tem nie myślała, bo była 
zakochana i chciała bvć kochaną przez 
tego Andrzeja... - 


z em, 
Łubleowski nie odmówił | łą 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
YANN 


Sensacyjny romans współczesny 
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Za każdą cenę — za pieniądze, za' 
najgorsze choćby upodlenie, za zbrodnię 
nawet. | 

Właśnie o tem myślała, gdv poko- 
jówka przyniosła jej telefon i włączyła 
druty do kontaktu. j 

Elżbieta połączyła się z garażem: | 

— Słucham!... — odezwał się męski 
głos. . 
— Andrzejw to ty? — zapytała pięk- 
na pani. 

— Tak, to ja... Słucham... 

— Dlaczego nie przychodzisz na gó- 
rę? Co się z tobą ostatnio dzieje? 

— Nic takiego... Naprawiam bak, bo 
mi przecieka... 

— Później to zrobisz... A teraz przyjdź 
do mnie... Słyszysz? Czekam już tak 
długo... 

Przez pewien czas panowałs w słu- 
chawce cisza, wreszcie zabrzmiał głos 
Andrzeja: 

— Jestem cały zasmolony i będę mu- 
siał umyć się i przebrać... 


Załatw to jaknajprędzej i przyjdź.. |: 


Słyszysz? Przyjdź, bo ja tu chyba csza- 


IE... 

Łubkowski zjawił się po pół godzinie, 
Był wyraźnie zły i nie próbował nawet 
ukryć swojej niechęci. 

Elżbieta zdawała się nie widzieć fa- 
talnego usposobienia kochanka i, ledwo 


wszedł do pokoju, skoczyła ueń z wy- 
ciągniętemi ramionami. 
— Andrzeju, Andrzeju!.. Jakiś ty 


niedobry dla mnie... 

Pozwolił się objąć za szyję, sam jed- 
nak stał w miejscu bez ruchu —- oboięt- 
ny na pieszczoty i namiętne »ocalunki, 
któremi obsypywała_jego policzki, twarz 
i włosy. 

— (o ci jest, Andrzeju? - odstąpiła 
nagle o krok od niego. — Tak się ostat- 
nio zmieniłeś i nie tulisz mnie już, jak 
dawniej... Mów» co ci leży na sercu?... | 

— Nic... — powiedział krótko. ! 

— Ty masz kogo innego... Ja wiem 
o tem... Ale nie przypuszczam, żeby ja- | 
kaś prosta dziewczyna mogła ze mną 
konkurować... To jest niemożliwe.. Czy 
ona może być taka ładna, jak ja? No, 
mów. dlaczego milczysz? Albo nie mów 
nic i tylko mnie obejmij... Chodź. chodź... 
Przytul, uściśnij... = 

Delikatnym., ale zdecydowanym ru- 
chem Andrzej odsunął Elżbietę od siebie. 

— Nie chcę... Nie mozę... — powie- 
dział szczerze, 

— Andrzeju... Andrzeju!... 

— Nie... Nie... — powtarzał przez za- 
ciśnięte zęby. _ 

Nagły szloch wstrząsnął ciałem Elż- 
biety. 
Rzuciła się na tapczan i wgłębiła 
twarz w poduszki. 

Po chwili jednak zerwała sle z miej- 
sca i jak furja skoczyła ku Kochankowi. 

Oczy jej rzucały błyskawice- a wzbu- 
rzona gniewem pierś falowała gwałtow- 
nie. 

— Presz z moich oczu!... —- wyrzuci- 
ze zdłąawionego gardła. — Wyjdź 1... 
nie chcę cię więcej widzieć... à 

_Łubkowski, jakby tylko na to czekał, 
ukłonił się i podążył ku drzwiom. 


- — Stój!.. Andrzeju, Andrzeju!.. — 
zawołała za nim i głos jei z ostrego 
przeszedł znowu w cichy i błagalny. — 
Andrzeju!... — skomlała pokornie.—Czy 
ty mnie już doprawdy nie kochasz?,.. 
Zrozum, że ja już bez ciebie żyć nie mo- 
gẹ.. Oddam ci wszystko, 

Wszystkie klejnoty, pieniądze!... 

— Nie chcę twoich pieniędzy... 


— Andrzeju!.. — chwyciła go kur-| zauważyła ze znawstwem Hilda 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. | 


| 


ufaniem zaproponował jej, by zawarła z 
nim spółkę. 

—Nasz nowy interes będzie inny od 
tego, który pani prowadzi... — mówił jej 
w czasie wstępnych rokowań — Dom 
schadzek nie może dać nigdy takiego za- 


co mam...|robku, jak odpowiednio postawiony „sa- 


lony gry" . 
— Do tego trzeba dużo pieniędzy.. — 
Foża- 


czowo za ramiona. — Jeżeli nie kochasz į row. 


mnie, to trudno... 
zawsze... dobrze?... Chcę się łudzić na- 
dzieją, że jeszcze ciebie nie utraciłam, że 
jeszcze się to może odmienić... Wystar- 
czy mi Świadomość, że jesteś w pobliżu 
mnie... Andrzeju!... 

Zanim się zorietował, 
dłoni i przylgnęła do niej wargami. 

To go przeraziło. 

Wyrwał rękę i jak szalony — Dez 


Ale nie odchodź na: | m a 
"chyba posiada już jakiś mająteczek, pra- 


dopadła jego 
ładnie zrobione... 


I nie Jureczku... 


— Pieniądze ja mam, no i pani też 


wda? Pozatem urządziłem już sobie ele- 
sanckie mieszkanie i zainstalowałem na- 
wet nowoczesny stół ruletkowy. Może 
mnie pani dziś jeszcze odwiedzić i prze- 
konać się naocznie, jak to wszystko jest 

— Widzę, że się pan wzbogacił, pa- 
Bo dawniej, jak sobie 


słowa pożegnania — uciekł z buduaru. | przypominam, nie pachniał pan nigdy gro 


Ochłonął 
Spojrzał na zegarek. 


wił się z Wiktą opodal willi. 

Zdąży jeszcze przyczesać rozwichrzo- 
ne włosy i ubrać się w odświętny gar- 
nitur. 

Dziś jest niedziela i ułożyli sobie z 
Wiktą. że pójdą do Luna-Parku. 

Punktualnie o szóstej jest już Andrzej 
na umówionem miejscu, a po chwili zja- 
wia się tu Wikta. Podali sobie dłonie i 
miast słowami, powitali się uśniechem, 

— Pojedziemy dorożką, dobrze? — 
proponuje Łubkowski, patrząc w jasne 
oczy dziewczyty. 

— Dobrze... 3 

Wiktä wygląda dzisiaj wyjątkowo 
powabnie i Andrzej nie może oderwać 
bd niej wzroku. 

Ma na sobie skromny, ale dobrze do- 
pasowany  kostjumik, który uwydatnia 
jej powabną, dziewczęcą figurkę, 

Spod berecika wymykają się jasne, 
ale nietleyione włosy i drżą na wietrze, 
gdy dorożka pędzi szybko. 

Łubkowski bierze dziewczynę pod ra- 
mię i przyciąga ją silnie ku sobie, 

— Dobrze ci, Wikta, ze mną? 

— Bardzo dobrze.. — odpowiada 
szczerze i niemalowane jej usta. czer- 
wone jak Świeże wiśnie. rozchylają się 
niczem do pocałunku. 

Młodzi są tak zajęci sobą, że nic ich 
dokoła nie interesuje, A tymczasem za 
nimi — w pewnej odległości — sunie 
zwolńa zamknięta taksówka, w której 
siedzi blada i podniecona Elżbieta Wer- 
nerowa. 3 y 

— Widzi pan tę dorożkę przed na- 
mi? — zwróciła się do szofera. — Niech 
pan jedzie ciągle za nią i nie spuszcza 
jej z oka. e i 
__ — Dobrze, proszę pani... — odpowia- 
da szofer i chowa otrzymaną pięciozło- 
tówkę do kieszeni. 

Malowane wargi Elżbiety drżą z 
wielkiego wzburzenia. 


— To nic... — szepcze do siebie pięk-j 


na pani. — Znajdę, znajdę jakieś sposo- 
by, by przykuć do siebie Andrzeja, a ią— 
tę prostą dziewczynę — usunąć ze swo- 
jej drogi raz na zawsze. 


Rozdział 18. 
„dnteres” Jerzego Zrebskiego 


Zdobywszy drogą szantażu sto tysię- 
cy złotych od Hugona Wernera, Jerzy 
Zrębski nie zastanawiał się bynajmniej 
zbyt długo, co zrobić z taką poważną 
sumą. 

Oddawna marzył już o pewnym in- 
teresie, którego nie mógł jednak zreali- 


|zować spowodu braku odpowiednich fun- 


duszów, Bo z ą.1 

Teraz pieniądze miał i nic nie stało 
na przeszkodzie — tak sobie obliczał — 
do zwielokrotnienia kapitału. 

Wynajął w pierwszorzędnej dzielnicy 
miasta piękne ośmiopokqjowe mieszka- 
nie, odpowiednio je umeblował i — zajął 
się werbowaniem klijenteli, 


Z tą klijentelą szło mu początkowo 
bardzo ciężko, bo trzeba było ją staran- 
nie dobrać, chcąc postawić _„przedsię- 
biorstwo” na należytym poziomie. 

Należało również poszukać doświad- 
czonego i fachowego spólnika, którego 
Zrębski znalazł bez trudu w osobie swo- 
jej dawnej znajomej Hildy Pożarow. 

Ta włśanie pani  Pożarow, znana 
wśród pewnych sier pod pseudonimem 
„Madame', prowadziła dotychczas dos- 
konale zakonspirowany i świetnie pras- 
perujący dom schadzek, przeznaczony 
dła bogatych ludzi. — . X 0% 

Zrębski znał „Madame“ doskonale, 
cenił jej spryt i energję, z całem więc za- 


tcoś innego... Hm.. 


dopiero w swoim * pokoiku i| szem... 


O, tak... Nie mogę teraz narzekać 


Za dziesięć szósta, a o szóstej umó-|na brak pieniędzy... 


„Madame' była o tyle dyskretna, że 
nie dopytywała się o bliższe szczegóły, 
dotyczące nagłego wzbogacenia się jed- 
nego ze swych stałych klijentów. 

Zresztą, wyczuła nastręczający się jej 
dobry interes i tem przedewszystkiem 
była teraz pochłonięta. 5 4 

Dobrana parka doszła szybko do po- 
rozumienia i wkrótce nowa spółka zo- 
stała zawarta. „Madame zwinęła swój 
dotychczasowy „salon mód“ i przeniosła 
się do obszernego apartamentu Zrębskie 
go. $ » 

Spólnicy mieli już ustalony 
działalności swego 
przedewszystkiem klub gry, zakrojony 
na szeroką skalę, a wrazie potrzeby — 
ułatwianie schadzek bardzo bogatej kli- 
jenteli, : 

— Zobaczy pani, jakie kokosy zrobi- 
my na tym interesie... — zacierał ręce 
Zrębski — Musimy się tylko wystarać o 
odpowiednią klijentelę, co sądzę, przyj- 
dzie nam obojgu z łatwością, bo zarów- 
no pani jak i ja posiadamy duże znajomo- 
ści... Bardzoby mi zależało, by pozyskać 
Elżbietę Wernerową.. Pani ją zna?.. 

— Słyszałam o niej... Była kiedy' żo- 
ną Alfreda Krausera, którego zabił jakiś 
robotnik, a potem wyszła zamąż za Hu- 
gona Wernera... 

Mhm... — przytaknął  Zrębski, 
uśmiechnąwszy się do siebie, — Jest to 
bogata i elegancka kobieta, a takie są 
dla nas bardzo pożądane.. A pozatem 
chciałbym ją tu ściągnąć jeszcze dla mo- 
ich prywatnych, że tak powiem, celów... 

— Kocha się pan w niej? — uśmiech- 
nęła się „Madame” porozumiewawczo. 
ie... — zaprzeczył Zrębski zdecy 
dowanie — Chciaż przyznać muszę, że 
się do niej palę... Ale tu się rozchodzi o 
— zamyślił się — 
Szkoda, że jesteśmy ze sobą poróżnieni, 
ale mam nadzieję, że znajdę jakis spo- 
sób, by ją tu sprowadzić... 

„Salony gry” zostały wreszcie otwar 
te, a choć początkowo nie cieszyły się 
zbytnią frekwencją, jednak po pewnym 
czasie nastąpiła gruntowna poprawa, 

Klijentela składała się przeważnie z 
przedstawicieli stołecznej plutokracji, 
choć nie brakło prawdziwych arystokra 
tów i osób zajmujących poważne stano- 


zasieg 


Zrębski był bardzo przewidujący, i 
dbał należycie o konspirację swego przed 
siębiorstwa. 

W tym celu wprowadził umówione 
znaki i hasła, któremi musieli posługi- 
wać się goście, chcąc się dostać do „sa- 
łonów"”, | 

Pozatem każdy nowy gość musiał być 
wprowadzony przynajmniej przez trzech 
starych bywalców. 

Wszystkie te zarządzenia były niezbe 
dne, bo policja warszawska zabrała się 
ostatnio energicznie do likwidowania po 
tajemnych jaskiń hazardu. 


(Dalszy ciąg jatro) 


przedsiębiorstwa: 


o, 


988 EX BREGI x 


m |. GUSTAWKONN 


aknam ikolo 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—12 i 3—6 po pol. 


imi. Fi. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
i, moczopłciowych. 
powrócił 
CEGIELNIANA INE 7 7, telefon 141-32 | 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W niedziele i święta od 9—11 rano. 


It. mel. Nie wiażski 


= Specj. chor. wzuorycźznych, skórnych, 
Oło środek do pro» ; i seksualnych : 
ANDRZEJA 5 telefon 159-30. 
nia, którego używa Przyjmuje ad 8—11 rano i od 5—9, 


E ME a 
i 
S 


każda dzielna go- w niedziele 1 święta 9—12. 
spodyni, oszczędza- Dr. MED. 


jaco swq bieliznę. 


w» .Krylńiska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł, 


Dr. MED. 


Vo motzenia RY, :HENK O, s soda do prania i bielenia. DO ROTA L EWY 
È | * POWRÓCIŁA | REL zła lain 
hor, płuc 
prześwietlenie na miejscu. odbywaja s! 


eg na ruptury, skrzywienie Gesddbłipi 4 
SHOÓRZ i różne kalectwa! Pomoc i skutek f 
E bez operacji! ; 


NARUTOWICZA 30, tel, 214-75 
Przyimuje od 5—7: 


: K AROE ut. Mł FALE 
aon BE 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH ANNEUAKEADKSCZAKNNAEUSNENUNNANNERAROR ORKANA ZA 
wenerycznych i skórnych (włosów) 


Specjalne ortopedyczne leczn. gurgowe ban- 
„daże, które wstrzymują z największym skut- 
kiem najzastarzalsze i najniebezpieczniejsze rup- 
tury u mężczyzn, kobiet” i dzieci. Specialne 


bandaże ortoped. po operacji ślepej kiszki, na IJ ANDRZEJA 2, teleion 132-28, DR. MED. zgodne, nieżgo- 
obniżenie żołądka, wnętrzności i t. p. Dla cho- | przedsię. ud PORA O O OSC ż = JĄ K R A U $ KOPF ozwody dne. PA! Bio i 
rych na skrzywienie kręgosłupa (zarby), gruż- | DOKTÓR s 3 CHOROBY KORIEGA G aatar] son PIRS 
licę kości i paraliże ortoped. specjalne leczn. | EH. $zumnecher AKUSZERJ POWRÓCIŁ, Kilińskiego 87 m. 21 
rt Ż £ -H 0 25 
POW ZOE Dok 1 Aparaty on eyste M CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE| ZGIERSKA 15, tel. 113-47. Telefon nr. 102-38 


mów, sztuczne nogł I ręce aluminiowe (Protezy), 
oraz na płaskie bolesne stopy (platfus) wkładki 
ortopedyczne podług form gipsowych z naj- B 
szlachetniejszego metalu. — Stosuje Specjalny 
zakład ortopedyczny. 


eee s. RABĄABORT iela 


ŁODŹ, ZAWADZKA 8 (dawniej Wólczańska 10) tel; 221-77 


X Przyjmuje od 4—7 gwiecz. 
PO A EEE 0 wazy - Informacje płatne, od g.4do6 pp: 


rEcznica pa" Sołowielczyk ing tioman Hd 


ń G Ł [e] WNA 9, tel. 142-42 i seksualnych 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe Przyjmuje od 2-3, 5—6, 8-9 


5 cialnościach. — Gabinet dentystyczny: 


Przepowiada: przeszłość, te- 
raźniejszość i przyszłość z. 
całą i Uprzedza 
j od przykrych życiowych nię,, 


przyjmuje od 9—13 i 15—19, — Ceny przystępne, Æ| Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen) w niedzielę i święta od 8—10 w. SK Posey ami: ye R jakimi 
"8 -- lampa: kwarcowa. z | "czasie grać w loterję, £ 
PODZIĘKOWANIE. > LEKARZ - DENTYSTA la rady w niepowodzeniu, sprawach 


Ę PORADA 3 ZŁOTE. 
| REAR EEE ZE PYTA pa handlowych i procesowych, wskaże, 
likir W. LAGUNOWSKI raug HUR właściwego męża, lub- żonę, ażeby 

© = było dobrane małżeństwo. Przyjęcia 


5 2 ksual- 
j TE aie, ALT. skal jsi NARUTOWICZA 14, tel. 219-67- AZ od 10 do:2 | bd 3 do 8 godz, 
J (Gabinet Roenigeno- i światłoleczniczy) POWRÓCIŁA Łódź, ul. Główna 13, m. 2 

APIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-838] Przyjmuje od 10—1 1 od 4—7. | 
3 Przyjmuj od 8.30 do i0,30 rano, od 


Do WP, Dyr. J. Rapaporta w Łodzi Zawadzka 8. 

Oświadczam, że będąc ciężko chory na obustronną przepuklinę 
bardzo cierpiałem, nie mogłem pracować, dźwigać ani chodzić, 
Dziś dzięki założonemu bandażowi ortop. przepukl. przez WPana 
tniknąłem operacii niebezpiecznej i czuję się bardzo dobrze, fe- 
stem zupełnie zdolny do pracy, za co składam WPanu gorące po- 
dziękowanie i Polecam Wielkiego Spec. wszystkim cierpiącym na 
rupturę, 

Łódź, 30/8. 1935 r. 


Nowootworzony zakład fotograf, 


§ l-ej do 2,30 pp. i od é do 8.30 wiecz. iż 
|W niedz. i świeta od 10 r. dc 1 pp. „FOTORIS 
aanas: Al, KOŚCIUSZKI 22 (Piotrkow- 


PIOTR WOCH, Rzgowska 58. 


DR. MED. 


5 ARA a - RSE ska 79), Wykonuję zdjęcia do 

Matki SĘ Pewność zdrowia - qarb to duży RY " AKUSZER-GINEKOLOG iig SeS NAMSA BIA 
Ę ge: . i kopiowanie 
ik WE Sx EE Aa zz REŻ EA BISZ inki ip ZACHODNIA 66, Ja are” niskich, RY Ę 
niemowlęta | JA E à ZIELONA 8a przyjmuje od 11—1 i od 5—7 wiecz. f m 
> (róg Al. SRÓWRÓGI. | tel. 111-87 DR. MED. MARJA TAŃCÓW wszelkich alea wyu- 
cza po powrocie pro Wilczek w 
„oni He KORONY WENERYCZNE T SKORNE pay al reS adaon loa 
ARE = ż u przy ul, Piotrkowskie elefon 
EELoRESNSRESW 5 > - Doktór TREPMAN PISZA 88, Tel 143-63. |222-71. Lekcje odbywaią sie: pojedyń- 
20000000000500024000000062000000000000080000000006 A LEKARS 


specialista chorób wenerycznych, KA _ |czo i w kompletach. Na żądanie w pry. 
? ak kórnych, moczapicdo wych: 9 k pile ma cery i włosów,  |watnych domach. Ceny umiarkowane. 


tel. przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- 
A. wi tońs ki Zawadzka 6 234-12 lowe w nowootworzonej wypożyczalni 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. (8-18 2-4, 6-9 wiecz. [ff], mei. WIKTOR MILLER Józetowiczowej, Brzezińska Nr, 11, 
CHOROBY Arai? i PŁUC 3 HOROBY W nę © BBE BIBA m PM 
POWRÓC PIOTRKOWSKA KA tel. 220-25 K z z odzeizać ) PRZYPOMNIENIE. Uwaga Rybacy: 

Godziny ary 6—8 r. un SZ in SPECJ. POWRÓCIŁ yema „|Marysin HI przy Łaziewnickiej, dojazd 
CEGIELNIANA 20. Telefon 102-77. SIENKIEWICZA 40 el uei tramw. Nr. 5, Dnia 22. 9, 35 od Gr. 
o S OI R ARUSZER. GINEKOLOG 3 do 4 pp. odbędzie się konkurs lowie- 


Przyimuje: 4,30 — poł. 
b j 
Dr. Woikowyski S. Kantor POMORSKA 7, 25/34] Gabinet Fizykanej Teral © B tyb u malym siayie 


chor. weneryczina, skórne i płciowe. Spęcj. chor- skórnych I wenerycznych. _ Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. cem lub ogrodem. Okolice: Ruda, Choj 
Ce ielniana Ti, tel. 238- 02 PIOTRKOWSKA 90, Telefon 120-45. = — |Doktór REICHER ny, Radogoszcz, Oferty pod „1916" 
J Przyjmuje od 8--2 i od 6—9 wiecz, PRZYCHODNIA ROEGJAKIGI ONORÓÐ. EKO Nyc POKOJ tanio do wynajęcia Pomorska 
Przyjmuje od s- 12 | oć 4-9 |w niedziele i święta od 8—2 po pol LEKARZY SPECJALISTÓW J A R KÖR k3 Dozorca wskaże, 
w niedziele i świeta od 9— —<+LL-śLLeŚLŚLc skl WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH ŻE || —„—J—„J—)ó 
V niedziele i Świeta od 9—1. i GABINET DENTYSTYCZNY IRE M 
LEKA ENT LEKARZ »„ DENTYSTA godz. przyjęć od 8 r. do 7 w. Południowa 28 Tel. 201-93, REKLAMOWY miesiąc trwałej ondu- 
EA Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8FACii zł. 8— aparatem parowym naj- 


B. NUSBAUMOWA  £;..BięrzwińsKa Łączna 7 west tonsa PEEEE sze, sta oi s-iga sama Żaka jn 


PRZEJAZD | kolory 93) (Gmach Spółdzielni „Lokator”) PET TZE PE ER IERE 
BD R caes aitaan iaaii wer "RANI ok rania i palta z to 
przyjmuje od 10—1 | od 6—8 po poł. OCHA LEKARZ - DENTYSTA M. l AUBENHAU bielskich, tomaszowskich z śajiónizą 


JĘZYKA polskiego, korespondencji „i Telefon 246-09 (SCANT 5 od 6—8 wieczorem 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom|rachunkowości szybko i gruntownie W ee s: ć pa BĘ VOXRADIO sieciowe z 3 lampami zł. 
na wypłatę koniekcję, obuwie, bieliznajwyucza rutynowany nauczyciel, OSENY PL DD: 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- szych specjalną skróconą ada, 2 
ska 37, podwórze. Wólczańska 29, m. 1, front, parter. | 


Piotrkowska 51 ;z1:23 u aT DTTNICH KNANOWI AKUSZER - GINEKOLOG ka Nr. 5 od 6-a wieczorem omal 


| - - 135.— z 4 lampami zi, 180.— równięż 
RACONTE do robót ręcznych najna raty od zł. 5 tygodniowo. Piotrkow 
drutach potrzebne. Przejazd 14, m. 19.|ska 79 w podwórzu. 


POWRÓCIŁA, 
11 LISTOPADA 9, tel. 133-53. 


Wielkie gwiazdy | w wielkich filmach 


- Rewelacyjny program. 


Genjalny komik Szöke Szakali, piękna Nora Gregor 
i ulubieniec kobiet Ernest Verebes w pełnej czaru i humoru komedji p. t. 


Początek ò godz. 4-€j W sobo- 
ty i niedziele o godz, 12-ej. 


Nasze ceny: na | seans oraz nieżrównana para kochanków m ) F a 
50 i 54 gr. Maureen O'Sulivwan K ryj ó W K d 4 C Z e S C à a 
nąskępne 54, 85 i 1.09 i Robert Montgomery w filmie 


Fzewurywarny znów debla 


Para Hebda-Ta 


Katowice, 22 września. 

W drugim dniu meczu tenisowego 
Węgry—Polska rozegrano gre podwói- 
ną. Barwy polskie repetezntowali Heb- 
da i Tarłowski, który wykazał ogrom- 
nę poświęcenie, decyduiąc sie mimo cho 
roby na udział w grze. Tarłowski mi- 
mo, że wystąpił po kilkutygodniowej 


przerwie okązał się w bardzo dobrej! 


formie. 

Doskonale grał węgier Szigetti, któ- 
ry panował niepodzielnie na korcie, De- 
bel gości Szigętti, Ferenczv . wygrał 
spotkanie po niezwykle emocionującej 
i zaciętej walce w pięciu setach 6:0, 
8:10, 7:9, 6:2, 6:4. 


cy zupełnie łatwo, niestawiaijac niemal 
Żadnego oporu i usiłując jiedvnie w 
czwartym gemie zawiązać walkę. 

W drugim secie para polska rozegra 


łą się, szczególnie Hebda bvł znakomi-| 


ty przy siatce mijając z łatwością mło- 
dego węgra Ferenczego. Tarłowski zaś 
wspaniałymi drajwami wyraźnie pe- 
szył znakomitego Szigettiezo. 

„ W trzecim secie para polska począt- 
kowo prowadzi 5:1, mając przy tym sta 
nie siedem setboli, których jednak nie 
potrafi wykorzystać. Węgrzy wyrów- 
nują na 5:5, poczem para polska prowa- 
dzi znów dwukrotnie, a wezrom udaje 
się wyrównać, aż wreszcie seta wygry- 
wają polacy 9:7. 

_Po przerwie para polska iest wy- 
raźnie przemęczona. przyczem Hebda 
denerwuje Tarłowskiego ciąsłem na- 
woływaniem. Seta dość łatwo wyzry- 
wają węgrzy. Á 

W ostatnim secie polacy znów na- 
wiązują walkę, jednak przy stanie 3:3 
załamują się i przegrywaja tego Seta 
4:6. a więc i cały mecz. 


Bokserzy inaugurują dziś 
tegoroczny sezon 


S Łódź, 22 września. 

Dzisiejsze zawody pięściarskie organizowa- 
ne w sali Teatru Miejskiego na rzecz budowy 
przedszkola w Radogoszczu wywołały w mie- 
ście zrozumiałe zainteresowanie, o czem naile- 
piej świadczy ilość sprzedanych w przedsprze 
daży biletów. 

Clou dzisiejszego poranku będzie walka zna 
komitego  pięściarza warszawskiej gwiazdy 
Rotholca ze Spodenkiewiczem. Rothole przybył 
w dniu wczorajszym do Łodzi wraz ze swym 
nieodstępnym towarzyszem i opiekunem sekun 
AB Locke 

czoraj w godzinach wieczorowych odwie- 
dził Rotholc naszą redakcję ł spędził dłuższy 
czas na zwiedzaniu naszych urządzeń technicz 
nych, które mu się bardzo podobały. Rothole 
zna się na tem nie gorzej niż na boksie, gdyż 
z zawodu jest on zecerem. 

Obok spotkania powyższego najciekawiej za 
powiada się walka Wdowińskiego z Wożźnia- 
kiewiczem i Wolfowicza z Leszczyńskim. Rów- 
nież i pozostałe spotkania zapowiadają się in- 
teresująco. 

Początek zawodów o godz, 11. 

Kasy biletowe sprzedawać będą pozostałe 
jeszcze bilety począwszy od godz. 9 rano, 


Trzy godziny emocji 
na torze helenowskim 


Łódź, 22 września, 

Dziś po południu ożywi się znów tor hele- 
nowski, na którym odbędą się pierwsze mię- 
dzynarodowe zawody kolarskie w roku bieżą- 
cym. Rozegrany zostanie trzygodzinny amery 
kański wyścig parami, w którym obok nailep- 
szych par stołecznych i łódzkich uczestniczyć 
też będą trzy pary niemieckie złożone z ucze 
stników wyścigu Warszawa — Berlin. 

Kolarze niemieccy przybyli już w dniu wczo 
rajiszym do Łodzi, przyczem w zestawieniu par 
zaszły pewne zmiany, które jednak absolutnie 
ńie wpłyną na zmmiejszenie atrakcyjności za- 
wodów. 

Również i zawodnicy stołeczni przybyli już 
do Łodzi i szykują się bardzo starannie do dzi 
siejszej generalnej rozprawy z Niemcami. Po- 
lacy są iaknajlepszej myśli i po dzisieiszym 
starcie obiecują sobie bardzo dużo, szczegól- 


nie ząś Michalak i Kapiak, którzy na czwartko- |międzypaństwowy mecz pięściarski z Polską za- du na nawał pracy zawodowej nie mógł 
wych wieczorowych zawodach w Warszawie |szły dwie poważne zmiany, W 


wykazali znakomitą formę. 


rłowski pokonana w Katowicach 


Następnia odbyła się iednosetowa 
gra pokazowa pomiędzy młodvm "| wygrał węgier w stosunku 6:4. 
grem Ferenczym a Ślązakiem Bratkiem. Na widowni zebrali się nprzedsta- 
Ferenczy wykazał nadzwvczainą wy-| wiciele władz państwowych i wojsko- 
trzymałość stając do spotkania po cięż-, wych z generałem Zającem d-ca dywi- 
kiej pięciosetowćj walce w deblu. Bra-| zii, insp. Żółtaszkiem. nik. Piaseckim i 
tek początkowo słaby, rozegrał się póź-, honorowym konsulem węgierskim Be- 


dząc pierwszorzędnie do siatki. Seta 


niej, mając doskonały backhand i cho- szczyńskim na czele. 


| 
| 


Warszawa, 22 września. 


Warszawianka-Polonia 2:0 (0:0) 


Wezorajszy mecz ligowy w stolicy 


nucie piłkę otrzymuje Stolenwerk na prawem 


Polonja wystąpiła z braćmi Ałaszewskimi . skrzydle i pięknym strzałem z 25 mtr. zdobywa 
Młodszy w bramce grał bardzo dobrze ı uchro” | pierwszą bramkę, Wysiłki Polorji do wyrówna* 
Pierwszego seta przegrywają pola-jnił drużynę od znacznie większej porażki, Star- |nia spełzają na niczem. Wręcz przeciwnie War- 
; szy natomiast na środku ataku cały czs użył na | szawianka pod koniec znów ujmuje inicjatywę i 


.polowanie na kości przeciwnika. 


w 44 minucie Smoczek po solowej akcji ustala 


De przerwy ma Polonja więcej z gry i kilka |wynik na 2;0 


razy jej napastnicy zademonstrowałi piękne 
strzały, które jednak mijały o włos celu, Gra 
iprzęz cały czas ostra i gdyby nie sędzia p. 
Sznajder, doszłoby niewątpliwie do jakichś po- 
ważniejszych awantur, 

Po przerwie inicjatywę ujmuje w swoje ręce 
Warszawianka, która poprostu gniecie, W 9 mi- 


| 


Warszawianka pokazała gre zupelnie dabrą, 
zwłaszcza w linji ataku i ze spokojem oczeki- 
wać oną może dalszych spotkań ligowych, Zu- 
pełnie odmiennie natomiast przedstawia się gy* 
tuacją z Polonją, która zaprezentowała się maf- 
nie i jej szanse na utrzymanie się w lidze są 
minimalne, 


Tenisiści Legii 


walczą dziś z najlepszymi zawodnikami łódzkimi 


Łódź, 22 września. 
Ruchliwa sekcia tenisowa  „Widzewskiei 
Manufaktury* organizuje w dniu dzisiejszym 
na kortach własnych przy ul. Rokicińskiej 82 


interesuiący mecz tenisowy z udziałem stołe- ' 


cznej Legii, 

„Legii' przeciwstawia Łódź 
tenisistów z braćmi Brauer na czele, 

Przewidzianych jest ogółem 12 spotkań: 7 
punktowych, zgodnie z regulaminem gier dru- 
żynowych i 5 gier pokazowych, z których nal- 
ciekawsze są: Majewski — K. Brauer, J. Ję- 
drzejowska i Majewski przeciw Ullrichowej i 
Schroederowi, Majewski — Gottschalk prze- 


ciwko Schroederowi i Stetee O., J. Jędrzeiow- 
À 


ska — K. Brauer itp. 
Łódź, 22 wrześnią. 


Łódź piłkarska ma swą sensację i to sensa- 


nailepszych , 


Mecz zapowiada się bardzo interesująco, 
bowiem podziwiać będzie można naszą mistrzy 
nię, która po dłuższej pauzie zawita do Łodzi, 
będąc obecnie w doskonałej formie, czego do- 
wodem ięst zamieszczenie iei na liście 10 naj- 
iepszych tenisistek świata. 

Ciekawe będzie także porównanie najlep- 
szej klasy łódzkiej z drobremi rakietami war- 
szawskiemi: Majewskim kandydatem do d-go 
miejsca w klasyfikacii ogólnopolskiej i Gott- 
schałkiem, łęeworękim wicemistrzem juniorów. 

Zawody odbędą się w godz, 10—13 i 15—18 
Chcąc uprzystępnić szerokim masom zwolenni- 
kom „białego sportu“ ujrzenie ciękawej impres 
zy ustalono niskie ceny biletów od 50 zr. 


wszystkiem fakt, że przynosiła ona stala dość 
poważny delicyt, nie wywołując pozatem spe- 


cię największego kalibru. Jest nią bezwątpienia |clalnego załnteresowania u publiczności. Nalle- 


rozwiązanie przez zarząd klubu sekcji piłkar= 
skiej IKP. Ta sensacyjna uchwała zapadła jedno 


piej świadczyć o tem mogą fakty, że na dość 
ciekawych spotkaniach mistrzowskich zespołu 


myślnie na ostatniem zebraniu zarządu tego labrycznego kasa wykazywała wpływ  dziesię« 
İcin złotych i to już w najlepszych wypadkach. 


klubu, 
Powodem rozwiązania sekcji 


jest przede- ' 


Rozwiązana sekcja piłkarska była sportowo 


| Toruńscy tenisiści 


Marna Inauguracja 
mistrzestw A—klasy 


Widzew-Makabi 3:0 (0:0) 


Łódź, 22 września, 
Marny spektak! piłkarski zapoczątkował je- 
sienną rundę o mistrzostwo klasy „A”, Tak Wie 
dzew, jak i Makabi wykazały grę wybitnie słabą, 
pozbawioną jakichkolwiek Kasiarch mamen- 
tôw 


‘Drużyna robotnicza, dobra w polu, gubiła 
się całokowicie pod bramką przeciwnika, Po- 
-zątkowo jeszcze sporad 


niej jednak strzały na bramkę były unikałem, 
tak Makabi nie istniał wogóle na boisku, 


grają z Ł.K.L.T. 
Łódź, 22 września, 

ŁKLT sprowadza na dziś tenisistów toruń- 
skiego KLT z którymi rozegra spotkanie druży= 
nowe. Podporą drużyny toruńskiej jest znany 
reptezentacyjny hokeista Polski Stogowski, któ- 
ry jest również najlepszym tenisistą swego mia- 
sta, 


Toruńczycy nie reprezentują jednak żadnej 


yczne akcje wypływały, klasy i zupełnie słabymi iwnikami — 
z inicjatywy Wojkowskiego i Augustyniaka, póź- Sai iei Ng nTa aid k: 


się należy ŁKLT, że sprowadza toruńiczy* 
ków właśnie w dzień, kiedy u Wimy gości mi- 


a najlepszym tego dowodem jest to, iż bramkarz, strzyni Polski Jadwiga Jęrzejowska na czele ë- 


zewa — Poselt, ani razu dosłownie nie tknął 
piłki, Słabo wypadła również pomoc z Rotaplem, 
zato trio obronne z Lauenburgiem i Hirszem w 
bramce wywiązało się ze swego zadania jak- 


ay. 
a, prowadzona w dość powolnem tempie, 
ani przez chwilę nie była ciekawą, 
ramki dla zwycięzcy uzyskali Augustyniak 
dwie i Nowiszewski, 
Do całości gry dostroił się również sędzia 
p. Winiarski, który z zupełnie nieuzasadniony: 
powodów usunął z Jankowskiego z Widze- 
wa oraz Frajdenrefcha z Makabi, 


Zmiany w reprezentacji 


Czechosłowacji na mecz z Polską 


Warszawa, 22 września. 
W składzie reprezentacji Czechosłowacji na 


czyć będzie Szilhak, a w wadze półciężkiej Jan- 


Zawody rozpoczną się punktualnie o godz.|kowski, Zmiany te spowodowane zostały powo- 


3-ei. Kasy biletowe czynne będą już od połu- |łaniem 
i - 4 słecrwej, 


dnia. 


Fiali i Havelki do odbywania służby woj- 
a ż 


wadze muszej wal-' mandatu, P, Ebichowi 


kipy Legji, 

Tenis w Łodzi ściąga jeszcze ciągle bardzo 
mało ludzi na widownię, a na urządzanie dwuch 
imprez jednęgo dnia nie możemy sobie napewno 
pozwolić, chyba że w grę wchodzą też inne 
względy. 


«|P. Ebich dokooptowany | 


do Zarządu Ł.0.Z.B, 


Łódź, 22 września, 
W składzie zarządu ŁOZB zaszła obecnie bar- 
dzo pocieszająca zmiana, Dokooptowany doń zo- 


'Ostatni tydzień zapisów 


do wyścigu kolarskiego 
o „Expressu“ 
Łódź, 22 wrzeŚnik. 

Rozpoczyna się ostatni tydzień zapisów do 
wyścigu „Expręssu" na trasie Łódź—kKalisz — 
Łódź. Do dnia dzisiejszego wpłynęły już do 
sekretarjatu ŁOZK jak też i do redakcji „Ex- 
pressu” liczne zgłoszenia zawodników zrzeszo- 
nych jak też i kolarzy niestowarzyszonych 
zarówno z Łodzi jak i z prowincji. 

Dalsze zapisy przyimule sekretarz ŁOZK p: 
Mieczysław Karpiński, Łódź, Zachodnia 18 i re 
dakcia „Expressu“, Piotrkowska 49. 

Zawodnicy nięzrzeszeni nie posiadający ję- 
szcze kart wyścigowych mogą takowe nabyć po 
wpłaceniu 70 groszy na fundusz olimpijski i na 
desłaniu fotografii, przyczem muszą oni też 
przy zgłoszeniu podać dokładnie imię i nazwie 
sko, rok urodzenia i miejsce zamieszkania, 

Obok pięknego roweru zgłoszonego onegdaj 
przez firmę „EŚ-HA”, firma ta zgłosiła w dniu 
wczorajszym dalszę nazrody w postaci komple- 
tu kół torowych z gumami, siodełka „S. H“ i 
pary bidonów. 

Cukiernia „Źródło“ Przejazd 1 (właściciel 
Zygmunt Gomoliński) ofiarowała piękny chro- 
mowany zegar biurkowy. y 

Piękną nagrodę ofiarował też wezorai pre= 
zes Jerzy Woli, w. postaci skórzanego albumu, 

Red. Wiener z Katowic ofiarował nagrodę, 
przeznaczając ią dla pierwszego Ślązaka. 

Spis nagród jak też zgłoszonych już zawodni 
ków ogłosimy we wtorkowym numerze nasze- 
go pisma, w którym kolarze znajdą też wszyst 
kie szczegóły dotyczące wyścigu. 


Pięściarze biegają 


20 zawodników na starcie blegu 
naprzełaj 


Łódź, 22 września, 

W przeddzień pierwszej imprezy pięściar= 
skiej sezonu, jaka odbędzie się dzisiaj w sal 
|Teatru Miejskiego, zorganizował wczoraj Ł.0.7. 
B, na terenach, gdzie powstaje nowy  stadjon 
Zjednoczonych, pierwszy w Łodzi bieg naprzelaj 
dla pięściarzy, który zgromadził na starcie 20-lu 
zawodników. ? , 

Bieg ten był niezwykle interesujący, pzzy* 
czem niemal przez cały czas prowadził Kmera 
z WIMY, który dopiero pod koniec pozwolił się 
minąć znanemu lekkoatlecie Geyera Dege, któ: 
| ry wygrał bieg w czasie 9,35, Drugi Kmera miał 
czas 9.38,5, Na dalszych miejscach uplasowali 
się Ostrowski (Geyer), Madej (ŁKS), Zalewszi 
(Wima) i Kunikowski (Geyer), 


þetta 


rozwiązało sekcje piłkarską 


szyscy zawodnicy wstąpili do Ł.K.S-u 


bardzo dobrze postawiona, a pierwsza drużyna 
klubu walcząca w klasie B była jednym z naj- 
lepszych zespołów tej klasy, będąc też groź- 
nym przeciwnikiem dla zespołów A-klasowych, 
z którymi się dość często spotykała w grach 
towarzyskich, 

Ostatnio IKP startowało z dużem powodze 
niem w rozgrywkach o puhar „Expressa“ w ra- 
mach których stoczyło bardzo interesujący mecz 
z Wojskowym Klubem Sportowym, wykazując 
pierwszorzędną formę. 

IKP jest już drugim na terenie Łodzi klubem 
fabrycznym, który rozwiązuje swą sekcję pił- 
karską. Pierwszy dokonał tego fuż przed dwo 
| ma laty Geyer, przyczem i tam kierowały klu- 
| bem zupełnie identyczne powody. 

Piłkarze IKP zostali wobec rozwiazania sek 
cii automatycznie zwolnieni, przyczem wszyscy 
przeszli do ŁKS-u, który zyskuje obecnie znacz 
ne wzmocnienie, Już w dzisiejszem spotkaniu 
rezerwy ŁKS-u z ŁTSG o mistrzostwo klasy 
A grać będzłe w barwach czerwonych pięciu 
zawodników IKP. 

Również I zespół ligowy ŁKS-u zyskule dzię 
ki temu znakomitego gracza, gdyż środkowy 
napastnik IKP Lewandowski grać ma w druży= 
nie ligowej: 

Wobec rozwiązania sekcji IKP nie będzie luż 
oczywista uczestniczyć w  rozpoczynającyci: 
się w sobotę mistrzostwach klasy B, która w 
ten sposób została zdekompłetowana, (hg) 


Otwarcie Kursu 


dla pięściarzy łódzkich 


Łódź, 22 września. 
Onegdaj w godzinach wieczorowych rozpo* 


stał p, Ebich były przewodniczący wydziału | czął się w sali IKP. nieskoszarowany obóz tre- 
sportowego, który ną walnem zebraniu ze wzglę- |ningowy dla pięściarzy łódzkich, na który wy- 


powierzono w obecnym 
zarządzie funkcje sekretarza związku, Gratuluje" 
my ŁOZB nowego nabytku, 


przyjąć | znaczonych zostało 30 zawodników. Pierwsze- 


go dnia najliczniej stawili się zawodnicy IKP i 
Hakoahu, a pozostałe kluby reprezentowane 
byly jedynie przez pojedyńczych pięściarzy. 
\Treningi na obozie prowadzi Konarzewski. 


| 
| 


Etr 1 0 


Codzienna nowelka „Exoressu“, 


Żabó ca narzeczonego 


Trzy lata trwała ich rozłąka. Teodor 
wyjechał do Ameryki. Sądził, że znaj- 
dzie tam szybko zajęcie i będzie mógł 
sprowadzić Irenę do siebie. 

Długo jednak szukał pracy. Dopiero 
po roku otrzymał jakąś licho płatną po- 
sądę. A w dwa lata później, gdy już 


nieźle zarabiał wysłał Irenie pieniądze 


na podróż, 

Radość dziewczyny nie miała granic. 
Nareszcie skończy się udręka, nareszcie 
będzie u boku człowieka, którego kocha- 
ła całem sercem. 


I w kilka dni później, tuż przed jej || 
nadeszła straszna wiado- || 


wyjazdem, 
dość. 
Teodor został zabity. Padł ofiarą tra- 
gicznego zbiegu okoliczności. 
Przez parę tygodni wydawało się, że 
Irena nie zniesie tego okropnego ciosu, 
że postrada zmysły, lub pozbawi się ży- 


cia. ` 

Ale jakoś wytrwała. Postarzała się 
jedynie i przygasła. Z dawnej wesołej, 
beztroskiej dziewczyny nie pozostało na- 
wet śladu. i d ? 

Pewnego popołudnia, gdy znajdowa- 
ła się sama w mieszkaniu, przyszła do 
niej jakaś młoda kobieta. 

— Jestem Anna Krigier — powiedzia- | 
ła. — Mój narzeczony nazywa się Lu- 
dwik Bolle. | 

Irena spojrzała nań z przerażeniem. 

Ludwik Bolle! Tak się nazywał czło- 
wiek, który zabił jej ukochanego! 

— Czego pani chce? — spytała ostro 
młodą kobietę, Poco pani tu przyszła? 

— Musiałam tu przyjść — otrzymała 
cichą odpowiedź. — Pragnę pani wszyst- 
ko wyjaśnić. Mój narzeczony jest nie- 
winny. Znał zresztą doskonale Teodora. 
Spotykali się nieraz na obczyźnie. 
Niech pani przestanie — rozpła- 
kała się Irena. r 
_ — Nie, muszę pani wszystko opowie- 
dzieć. Narzeczony opisał mi wszystko 
obszernie i prosit bym pani wyjaśniła, 
w jakich okolicznościach to się stało. 
Ludwik pracuje w Chicago. Jest inka- 
sentem. Wraca bardzo często późnym 
wieczorem z grubo wypchanym portie- 
leim. Musiał więc mieć zawsze przy So- 
bie rewolwer, bo w Chicago napady ban- 
dyckie zdarzają się na każdym kroku. 
(Tego wieczora wracał również z pie- 
niędzmi. Na przedmieściu napadli nań 
dwai osobnicy. Ludwik począł uciskać. 
Jednocześnie dał kilka strzałów. Jedna 
z kul trafiła w nieszczęsnego Teodora, 
który przypadkowo znalazł się w po- 
bliżu, Pomoc lekarska na nic się już nie 
zdała. Teodora, niestety, nie udało się 
uratować. = 

Sprawą zajęła się policja. Ludwik od- 
powiadał przed sądem, Uniewinniono go. 
Nię ulegało żadnej wątpliwości, że Teo- 
dór padł ofiarą tragicznego zbiegu oko- 


u 


_ liczności. ; 


Ale Ludwik do tej pory nie może za- 
znać spokoju. Prześladuje go wciąż wid- 
mo niewinnego człowieka, którego za- 
strzelił, I dlatego właśnie błagał w liś- 
cie, bym poszła do pani i o wszystkiem | 
opowiedziała. Jestem pewna, że mu bę. | 
dzie lżej, gdy mu odpisze, że pani zdaje | 
sobie sprawę, iż wszystkiemu zawinił | 
tragiczny przypadek. p" 

~ Irena długo jej nie odpowiadała, 

— Słyszałam już, jak to było — szep- 
nęła wreszcie. — Zdaję sobie sprawę, że 
pani narzeczony nie chciał go zabić... 
Ale dla mnie to niema żadnego znacze- 
nia... Wiem tylko, że straciłam człowie- 
ka, który był dla mnie wszystkiem na 
świecie. 

— Rozumiem panią, 

Anna pożegnała się-z nią. Św 

Po tygodniu niewiasty przypadkowo 
spotkały się na ulicy. 

Anna podeszła do Ireny. Tym razem 
nie rozmawiały już o tragicznem zał- 
ściu. Anna szukała wszelkich tematów, 
któreby zainteresowały Irenę i potrafi- 
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Pat: — No, zbliżamy się nareszciei Pat: — Poczekaj, może dowiemy się 
do Grajdotka... Mówiono mi. że to mia-; z tei gazety czegoś ciekawego.. Ahal.. 
steczko jest bardzo ładne... Zaraz prze- j „Dziś nasiąpi uroczyste otwarcie nowe- 
konamy się czy to prawda... go mostu kolejowego w Graidołku!'* słychu, ani dychu... 

Patachon: — Spociłerm się jak bez- Patachon: — To coś dla nas!.. Na Patachon: — Może oni teń most. bu- 
robotny, ubiegający się o zapomogę...! takich uroczystościach bywa my no- (za ko w warsztacie i dópiero przywio 


Pai: — Dochodzę do przekonania, 
że Grajdołek jest większy niż Londya! 
Łazimy już trzy godziny a mostu ant 


Uszliśmy kawał drogi... Ho. ho.. Chciał] coś do wypitki i wyżerki... Bierzmy no-|zą go nad tę rzekę... Sam już nie wiem 
bym mieć teraz taki kawał cielęciny...! gi za pas i szukajmy tego mostu! co o tem myśleć... WA ymi 


Pat: — Stop!.. Tam majaczy mi coś! _ Pat: — Zweksluj tylko przyzwoicie, 

odpowiedniego dla nas!... . Na bocznej; żebyśmy wieckali na główna linię a po-| Ale że też zawsze ja muszę pracować, 

linji stoi drezynal.. Możemy przejechać , tem drezyna już sama póidzie!... a ty stoisz z rękoma w kieszeniach jak 

się na darmochę pierwszą klasa! | Patachon: — Bądź spokoinv.. Jak | dyrektor banku! s- 
Patachon: — Wszystko jedno!.. Po-!ja nastawię, drezyna nie Śmie nawet Patachon. — Zamknij buzie. bo w 


jechałbym teraz nawet na kiju jak Ba-|drgnąć.. Ja się znam dobrze na kole-,zęyby wypadną... Muszę uważać. żebyś 
ba-Jaga, tak mnie nogi bołą!.. Dawaj tę|jarskich sprawach, bo mój dziadek był 
lokomotywę! 


czasem czlowieka nie przejechai... 
słynnym pasażerem na gapę! ik = 
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E a: 142, h : 
Patachon: — Stop!.. Aha, widzisz?:| Pat: — Prędzej!.. Słyszysz jak Sa- Pat: — Masz!.. Oto przed nami most; 
Za nami mknie pociąg błyskawiczny!..|pie za nami lokomotywa?!.. Nie żałuj | którego szukaliśmy po całem mieście!.. 
Za chwilę dogoni nas!.. Hamui!.. Albo | rąk!.. Ktoby pomyślał, że znajde Śmierć | Żeby nas tylko teraz ten stalowy po-- 
krzycz!., Albo rób coś! w Grajdołku? twór nie pożarł. 
Pat: — Co mam robić?!.. Weź się 
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Prezydent miasta: — Co to?!., Precz|*_ Pat: — Stop!.. Wpadamy do wody! Patachon: — Paciuniu, trzymaj Się! 


stąd!.. Uciekajcie, bo pociag nadjeżdża! | Trzeba było uprzedzić, że most nie jest 

Psujecie nam całą uroczystość!.. jeszcze wykończony!:. Ratunku!.,, ą 
Pat: — Co to za uroczystość? Gdzie Patachon: — Ładnie zaczyha się ja- 
wódeczność ?!., 
cie mostu oblewa się na sucho? t.e 
strofy?... 


Nie puszczaj rąk!.. Za chwilę podjedzie 
statek!.. Trzymaj się, na litość hoską!... 
Pat: — O-o-0-0o! ...Re.. retv!... Nie 


A wyżerka?.. Otwar-!zda na nowym moście!.. I ktobv pomy-| wytrzymam! Nie mozę dłużej wytrzy 
ślał, że ja będę: ofiarą płerwszej kata-| mać, bo mnie ktoś tam na zórze tasko- 


ce w dłoń!.., 


t 


ły jakoś ożywić. | ; | 
— Pani pozwoli, że ją znów odwie-; a > a x , , : : 
dze — powiedziała jej na pożegnanie. — foświadczyła Anna Irenie po trzech mie-| — Nie potrafię.. Nie będę mogła ni-| , Gdy szli razem ulicą, nie myślała już 
: ź gdy zapomnieć, że to on właśnie jest za-|o term, że on właśnie zabił Teodora. Nie 

myślała już wogóle o Teodorze. 


A kiedy po paru miesiącach w miia- 


Jesteśmy obie samotne. Sądzę, że nam |siącach. 
razem nie będzie Źle. — Przestaniemy się wówczas widy-;bójcą... | 
Irena uśmiechnęła się smutnie. wać. i | Ludwik przyjechał w oznaczonym po p | 
Anna przyszła po paru dniach. — Nie. — powiedziała Anna stahow-ņ terminie. $ M'n steczku dowiedziano się, że Irena wy- 
Wkrótce młode dziewczyny były już |czo. — Musisz go poznać. Wiesz prze- Irena nie chciała go widzieć. Ale|chodzi zamąż za Ludwika, powiedziano 
| przyjaciółkami. cież, jak pragnę, byś mu wszystko wy-|pewnego dnia przypadkowo się z pij a niej. że jest kobietą bez serca. Pi 
p . 
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—a tydzień przyjeżdża Ludwik — Ibaczyła. zetknęła, 
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